
Przemówienie Władysława Gomułki na naradzie w URM - sir. 2
Kolejny silnik 
okrętowy HCP 

na eksport
Nowym sukcesem eksporto­

wym zainaugurowało 5 rok 
swej działalności biuro han­
dlu zagranicznego „HCP”. 
Podpisany został mianowicie 
w Szwajcarii kontrakt z fir­
mą „Sulzer” (wg. licencji tej 
firmy „HCP” wytwarza silni­
ki okrętowe) na dostawę dla
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jednego ze stałych klientów
„Sulzera” w Europie Zachod­
niej silnika okrętowego
głównego napędu o mocy 5500 
KM. Kontrakt zawarto za po­
średnictwem „Sulzera”, ponie 
waż umowa licencyjna zezwa 
la na eksport silników tylko 
do niektórych krajów. Porożu 
mienie realizowane będzie w 
wolnych dewizach i stanowi 
dalszy krok w kierunku roz­
szerzenia kręgu odbiorców poi 
skich motorów okrętowych. 
Silnik dostarczony będzie do 
połowy kwietnia przyszłego 
roku. Dodać warto, że motor 
ten stanowi 55 silnik okręto­
wy zakontraktowany na eks­
pert przez BHZ „HCP” od 
momentu jego powstania.

PAP

Czy Dania 
przystąpi do EWG?
Na wtorkowej sesji duńskiego 

Folketingu, minister gospodarki 
tego kraju Nyboe Andersen przed 
stawił stanowisko rządu w spra 
wie skandynawskich planów in­
tegracyjnych. Andersen dał jedno 
znacznie do zrozumienia’, że u- 
dział Danii w tych planach uzależ 
niony jest bezpośrednio od ich 
synchronizacji z szerszym rynkiem 
zachodnioeuropejskim i że celem 
nadrzędnym jest w dalszym ciągu 
przystanienie do EWG. Minister 
podkreślił przy tym, że Dania wi
dzi członkostwo ,szóst-
ce” wspólnie z W. Brytanią, acz­
kolwiek w końcowej części prze­
mówienia dodał, że „kraje skan­
dynawskie akceptują możliwość 
dyskusji i na temat separatwnycz 
nego przyłączenia się do EWG.

Są również zgodne, co do tego, 
że ewentual-ny traktat nordycki 

powinien uwzględniać procedurę 
postępowania wówczas. gdy jeden,

dują się na członkostwo we 
wspólnocie europejskiej. Dlatego 
opracowując założenia unii nor­
dyckiej należy stworzyć warunki 
kontynuowania współpracy ekonó

również przvpadku,
gdy szeroki rynek europejski sta­

ło.

nawskie

dziedzinach. w 
a europejskie i

te
ostatnie powinny być zmodyfikc 
wane. (PAP)
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Bydgoszcz źyje zbliżającym się XVII Zjazdem ZLP, który 
zbierze się w piątek 7 lutego. Bydgoscy pisarze i działacze 
kulturalni uczynili wszystko, aby godnie powitać w mieście 
nad Brdą 105 delegatów środowisk pisarskich z całego kra­
ju i ponad 140 gości, w tym deleg?.cjc pisarzy Bułgarii, 
NRD, Rumunii, Węgier i Związku Radzieckiego.

BHski Wschód

Konsultacje „wielkiej czwórkiU

już w przyszłym tygodniu
Oświadczenie Palestyńskiej Rady Narodowej |

W siedzibie Organizacji Narodów Zjednoczonych nadal 
głównym temat zainteresowania i rozmów jest zbliżająca się 
konferencja stałych przedstawicielstw 4 wielkich mocarstw
w ONZ na temat rozwiązania

Nie podano jeszcze dokładne 
go terminu rozpoczęcia tej kon 
ferencji. Zdaniem obserwato­
rów politycznych obrady te 
prawdopodobnie rozpoczną się 
już w przyszłym tygodniu.

Punktem wyjścia konsulta­
cji reprezentantów ZSRR, 
USA, Francji i W. Brytanii ma 
być rezolucja Rady Bezpieczeń 
stwa z listopada 1967 roku. 
Przedstawiciele poszczególnych 
państw będą się starali znaleźć 
jednolitą formułę interpretacji 
tej rezolucji.

W interpretacji radzieckiej 
i francuskiej wszelkie dalsze 
posunięcia, a więc zakończenie 
stanu wojny, wzajemne uzna­
nie suwerenności itp. powinny 
być następstwem wycofania 
wojsk izraelskich z terytoriów 
okupowanych.

Dyplomacja izraelska wyraź­
nie obawiająca się konsultacji 
4 mocarstw głosi w siedzibie 
ONZ pogląd, że pierwszy etap 
konsultacji będzie bardzo prze 
wlekły i że minie co najmniej 
kilka miesięcy zanim wielkie 
mocarstwa będą netowe do 
przedstawienia Radzie Bezpie­
czeństwa wsnólnefto stanowis­
ka. Jak wiadomo Izrael od sa-

18 milionów ludzi przerwało pracę

Strajk generalny we Włoszech
Agencja AFP informuje: w całych Włoszech,

od północy z czwartego na piątego 
ny strajk powszechny.

lutego trwa
począwszy 
24-godzin-

nu. Nabulusie trzy tysiące
mężczyzn i młodzieży wyszło na 
ulice miasta. Manifestanci obrzu

kryiysu bliskowschodniego.

mego początku negatywnie u- 
stosunkował się do rezolucji z 
listopada 1967 r.,a obecnie kon 
sekwentnie odrzuca sugestie 
Związku Radzieckiego i innych 
państw wypływające z tej re­
zolucji.

W dyplomatycznych kołach 
państw zachodnich wyraża się 
jednak pogląd, że przedstawi­
ciele 4 wielkich mocarstw ra­
czej dość szybko znajdą współ 
ną formulę interpretującą re­
zolucję ONZ, a główna batalia 
rozegra się dopiero w toku po 
siedzeń Rady Bezpieczeństwa 
z ewentualnym udziałem mini 
strów spraw zagranicznych 
wielkiej czwórki, kiedy będzie 
się ustalać terminarz realiza­
cji poszczególnych zaleceń.

W stolicy ZRA zakończyły 
się kilkudniowe obrady Pale­
styńskiej Rady Narodowej, 
głównej organizacji arabskie­
go ruchu oporu na teryto­
rium okupowanym przez 
Izrael. Na sesji podjęto wiele 
ważnych uchwał, zmierzają­
cych do pogłębienia jedności

ciii kamieniami izraelskie 
le wojskowe. Izraelskie 
bezpieczeństwa dokonały 
aresztowań. Oczekuje się,

patro- 
władze 

wielu 
że w

środę zostanie wprowadzona go­
dzina policyjna w całym mieście. 
Manifestacje odbywające się od 
wtorku w Nabulusie zostały zor­
ganizowane na znak protestu prze 
ciwko faktowi, który zdarzył się 
przed dwoma dniami, gdy od­
dział izraelski wtargnął na dzie­
dziniec żeńskiej szkoły średniej i 
pobił kilka uczennic.

Agencja FP donosi z Am- 
manu, że w nocy z wtorku na 
środę doszło do wymiany 
ognia sprowokowanej przez 
wojska izraelskie okręgu El- 
Adassiia w północnej czę­
ści doliny Jordanu. Wymiana 
strzałów trwała około godzi­
ny. Jak oświadczył rzecznik 
wojskowy, strona jordańska 
nie poniosła strat.

Jak podano w środę na kon 
ferencji prasowej, obradom 
zjazdu przysłuchiwać się bę­
dą przedstawiciele związków 
zawodowych, organizacji mło­
dzieżowych i zakładów pracy 
z całej Polski. Obecne będą 
m. in. delegacje robotników z 
warszawskiego Żerania, Hu­
ty im. Lenina, wrocławskiego 
„Pafawagu” i zakładów prze­
mysłowych Bydgoszczy. Licz­
nie reprezentowana będzie pra 
sa krajowa.

Miejscowi organizatorzy zja 
zdu — oddział bydgoski ZLP, 
Wydział Kultury Prezydium 
WRN, WKZZ i Kujawsko-Po­
morskie Towarzystwo Kultu­
ralne przygotowały r-a pierw­
szy dzień zjazdu wieczory au­
torskie w 56 zakładach pracy 
całego województw?.. Weźmie 
w nich udział 150 pisarzy, w 
tym również goście zagranicz 
ni.

Miejscowe związki twórcze 
i instytucje kulturalne przy­
gotowały wiele imprez arty­
stycznych, jak wystawy ma­
larstwa i grafiki polskiej i za 
granicznej, interesujące sztu-

ki teatralne, ekspozycje ksią­
żek itp. W książnicy miejskiej 
otwarta zostanie wystawa po­
święcona dziełu i życiu Stani­
sława Wyspiańskiego.

W drugim dniu zjazdu odbę­
dzie się dla jego uczestników w 
Filharmonii Pomorskiej wielki 
koncert muzyki polskiej. Tutej­
sze dzienniki i czasopisma litera- 
cko-spoleczne rozpoczęły redago­
wanie specjalnych kolumn po- 
świeconych zjazdowi, współczes­
nej literaturze polskiej i jej twór 
com.

Dla delegacji zagranicznych zor 
ganizowana będzie w trzecim dniu 
zjazdu wycieczka do Torunia, po 
łączona ze zwiedzaniem zabytków 
miasta Mikołaja Kopernika i od­
wiedzinami w toruńskich zakła­
dach pracy. (PAP)

Delegacja literatów 
u premiera 

Cyrankiewicza
5

strów,
bm. prezes Rady Mini-

Józef Cyrankiewicz,
przyjął przedstawicieli Pre-
zydium Zarządu Głównego

poszczegółnych 
oraz wzmożenia 
tych organizacji

organizacji 
działalności 

na wszyst-

lanos Radar 
wyjechał do ZSRR 
Jak podaje agencja MTI, na 

zaproszenie KC Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec-

| kiego 5 lutego 
i ską wizytą do 
j chał pierwszy 
I Węgierskiej

br. z przyjaciel 
Moskwy wyje- 
sekretarz KC 
Socjalistycznej

Partii Robotniczej, Janos Ka- 
dar. (PAP)

Po manewrarh „Rpforrrer I

Część oddziałów USA 
pozostaje w Europie

Związku Literatów Polskich: 
wiceprezesów — Jerzego Pu­
tramenta i Czesława Centkie* 
wieża, sekretarza — Jana M. 
Gisgesa i skarbnika — Jerze­
go Jurandota. W rozmowie u- 
czestniczyli: kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR — 
Wincenty Kraśko i minister
kultury i sztuki Lucjan
Motyka. Z powodu choroby 
nie mógł wziąć udziału w 
tym spotkaniu prezes ZG 
ZLP — Jarosław Iwaszkie­
wicz.

Podczas dwugodzinnej roz 
mowy pisarze przedstawili 
Premierowi problematykę 
XVI! Zjazdu delegatów ZLP 
w Bydgoszczy. Zostały rów­
nież przedyskutowane sprawy 
dotyczące środowiska litera­
ckiego i działalności organiza 
cyjnej Związku Literatów Pol 
skich. (PAP)

Proklamowany on został 
przez włoskie centrale związ­
kowe w wyniku zerwania kil 
kutygodniowych już pertrak­
tacji związków zawodowych z 
przedstawicielami rządu w 
sprawie reformy systemu 
emerytalno-rentowego oraz 
postulatów dotyczących poprą 
wy warunków pracy i płacy.

W środę nie ukazały się we 
Włoszech żadne gazety w na­
stępstwie porzucenia stano-

wisk pracy przez 
drukarzy.

dziennika-

Dzisiaj 
powiat Kowy Tomyśl

Program 
Jedności
Działania

Straty spowodowane pow­
szechnym strajkiem, w któ­
rym bierze udział 18 milio­
nów robotników i pracowni­
ków różnych branży, ocenia­
ne są na 35 mld lirów.

Nieczynne są dalekopisy a- 
gencji prasov7ych oraz biura 
handlowe. Solidaryzując się 
ze strajkującymi, pracę 
przerwał również personel lot 
nictwa cywilnego. Zamknięte 
są banki i sklepy.

W wielu miastach wło­
skich, zwłaszcza w Turynie, 
Mediolanie, Bolonii, Floren­
cji, Rzvmie, Neapolu i Paler­
mo odbyły się liczne pochody 
demonstracyjne i spotkania u- 
czestników strajku z przvwód 
cami związkowymi. (PAP)

kich odcinkach, przede wszy­
stkim w dziedzinie wojskowej 
i politycznej.

W oświadczeniu ogłoszonym 
po zakończeniu sesji Palestyń 
ska Rada Narodowa stwier­
dza, że celem walki narodu 
palestyńskiego jest „utworze­
nie wolnego, demokratyczne­
go społeczeństwa dla palestyń 
skich muzułmanów, chrześci­
jan i żydów”. „Walka ta — 
czytamy w dalszej części o- 
świadczenia — będzie również 
skierowana przeciwko panowa 
niu światowego syjonizmu, 
który jest reakcyjnym ruchem 
rasistowsko-religijnym o pod­
łożu faszystowskim, związa­
nym z imperializmem świato­
wym”.

Od dwóch dni trwają demon­
stracje ną okupowanym przez 
Izrael zachodnim brzegu Jorda-

Manewry wojsk amerykańskich w rejonie poligonu Gra- 
fcnwcehr w pobliżu granicy z Czechosłowacją, w których 
uczestniczyło około 20 tys. żołnierzy i oficerów, jak również 
znaczna liczba wszelkiego rodzaju pojazdów wojskowych, zo­
stały zakończone.

Jednakże „operacje” wojsko 
we rozpoczęte 6 stycznia br. w 
celu wypróbowania koncepcji 
„podwójnego stacjonowania”, 
która przewiduje szybkie prze 
rzuty całych brygad armii ame 
rykańskiej „mostem powietrz­
nym” między USA i Niemcami 
Zachodnimi — są kontynuowa 
ne.

Teraz z kolei następuje prze 
rzut poszczególnych jednostek 
armii amerykańskiej, któie wy 
lądowały w Niemczech Zachód 
nich w styczniu, z powrotem 
do USA na miejsce ich stacjo­
nowania w stanie Kansas. Rów 
nocześnie czołgi i inne pojazdy 
mechaniczne, jak również cięż

Konferencja miejska PZPR w Kaliszu 
rozooczęła obrady

Wczorai rozpoczęła się dwudniowa miejska konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza PZPR w Kaliszu. W obradach uczestniczy se- 

— Czesław Kończal.

Dzisiaj znajdą Czytelnicy 
publikacje, w których no- 
wotomyskie władze powia­
towe rozliczają się z reali­
zacji swego czteroletniego 
programu wyborczego Fron 
tu Jedności Narodu. Był on 
naczelnym hasłem, z któ­
rym wówczas szło społe­
czeństwo do urn, aby wy­
brać swych przedstawicieli 
do rad narodowych. Teraz 
— spojrzenie perspektywicz 
ne na realizację tego pro­
gramu. Czytajcie na stronie 
4 całostronicowe opracowa­
nie pod wspó1nvm mianem 
Programu Jedności Działa­
nia.

Jest to koleina publika­
cja w cyklu „Głosu” obej- 
mujacvm wszystk;e powia­
ty i miasta wydzielone wo­
jewództwa oraz dzielnice 
Poznania.

Kara śmierci 
dla mordercy kobiet

W środę zakończył się przed 
Sądem Wojewódzkim w Łodzi 
proces Stanisława Modzelewskie­
go znanego powszechnie „wampi 
ra z Gałkówka”. Sąd uznał go 
winnym wszystkich zarzutów za­
wartych w akcie oskarżenia, a 
m. in. zabójstwa siedmiu kobiet 
na t!e seksualnym, a także usiło 
wania zabójstwa sześciu kobiet.

Za poszczególne czyny oskarżo 
ny skazany został s’edem razy na 
karę śmierci, dwa razy na doży­
wotnie więzienie. Jako ka-ę łącz 
ną Sąd orzekł karę śmierci oraz 
utratę praw publicznych i obywa

kretarz KW PZPR w Poznaniu
Referat sprawozdawczo-wybor­

czy, bilansujący osiągnięcia kalis 
kiej organizacji partyjnej, przed­
stawił zebranym I sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR Krzysztof 
Jeżyk. W minionej kadencji, liczą 
ca ponad 7 tys. członków kaliska 
organizacja partyjna, wzrosła o 
825 kandydatów. 80 proc, z nich 
stanowią robotnicy. Przemysł ka­
liski wykonał w tym okresie swe 
zadania w 104x8 proc. Pomyślnie 
też przebiega realizacja planu 
5-letniego. Wiele osiągnięć w pro 
dukcji zawdzięcza Kalisz akcji czy 
nów społecznych podejmowanych 
z okazji V Zjazdu partii. Wartość 
tych czynów oblicza się na ponad 
87 min. zł.

W referacie dokonano także oce­
ny realizacji progrrmu wyborcze 
go FJN. M. in. zakończona została 
budowa Osiedla im. 3 Maja, odda 
no do użytku nowy most, popra­
wie uległ stan oświetlenia. Na 
ogół pomyślnie realizowany test 
też program budownictwa miesz­
kaniowego, przewidujący oddrwa 
nie do użytku około 2 tys. izb

pisało się 35 osób, konferencja do 
kona wyboru nowego Komitetu 
Miejskiego PZPR oraz uchwali 
plan działania na następne lata.

(ob)

Deklaracja 
prezydenta Iraku 
Szef państwa i rządu ira­

ckiego gen. Al-Bakr zapowie­
dział we wtorek uwolnienie 
więźniów politycznych i roz­
szerzenie bazy politycznej, na 
której opiera swoją władzę o 
siły, które obecnie znajdują 
się w opozycji.

Jednocześnie prezydent Al- 
Bakr zaapelował do Kurdów, 
„których siły postępowe dzia-

ka broń użyta w czasie manew 
rów ściągnięta zostanie z po­
wrotem do składów broni ame 
rykańskiej, rozmieszczonych w 
różnych rejonach NRF. Jak za 
komunikowano w dowództwie 
amerykańskim, operacja po­
wrotu wojsk do Stenów Zjed­
noczonych rozpoczr.ie się 8 lu­
tego br.

Agencja TASS, powołując 
się na obserwatorów politycz­
nych pisze, że pierwsze wnios­
ki wyciągnięte z ostatnich manę 
wrów wskazują, że koncepcja 
„podwójnego stacjonowania”, 
jest dla generałów amerykań­
skich jedynie „zapasowym wa 
riantem”. Wielu z nich nadal 
występuje na rzecz stałego roz 
mieszczenia wielkich bojowych 
jednostek armii USA na tere­
nie Europy Zachodniej a prze­
de wszystkim w Niemieckiej 
Republice Federalnej.

Tego rodzaju rozwalania spoty­
kają się z pełnym poparciem po­
lityków i generałów zachodnionie- 
mieckieh i znajdują już. praktycz­
ne potwierdzenie. Zakomunikowa­
no. że na swych lotniskach zachód 
nioniemieckich pozostaną ,.na nie­
ograniczony czas” cztery eskadry 
myśliwców bombardujących typu 
..Phantom”, jakie przed kilkoma 
tygodniami w ramach manewrów 
..Reforger-I” przerzucono z USA 
do NRF. Ponadto, w najbliższą już 
niedzielę w demonstracyjnym ce­
lu zamanifestowania obecności 
USA. eskadry te, liczące około 100 
odrzutowców, zamierzają odbyć lo 
tv do innuch państw — członków 
NATO. (PAP)
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Kosmonauta F. Borman 
w Parjżu

W środę przed południem przy 
był do Faryża kosmonauta ame­
rykański, dowódca statku ,,Apol 
lo-8”, płk. Frank Borman, które
mu towarzyszy jego żona oraz
dwaj synowie. Na lotnisku pary­
skim Orły, kosmonautę powitał 
ambasctdor USA we Francji, Sar 
gant Shriver.

Król Jordanii
w obozach uchodźców

Agencja AFP donosi z Amma- 
nu, że król Jordanii Husajn od­
wiedził we wtorek obozy dla u- 
chodźców palestyńskich położone 
w okolicy stolicy Jordanii. Zba­
dał on stan zaawansowania akcji 
pomocy uchodźcom . których sza 
łasy i namioty zostały zniszczone 
podczas ostatnich zamieci śnież­
nych.

Starcia studentów z policją
We wtorek doszło do licznych 

starć między studentami uniwer­
sytetu Berkeley (Kalifornia) a po 
licją. Aresztowano kilkanaście o- 
sób.

■•ocznie.
telskich 
zawsze.

praw honorowych na
Jeżyk zwróci! także

Wyrok Sądu Wojewódzkiego 
nie jest prawomocny. Obrona za 
powiedziała wniesienia rewizji.

uwagę na braki i niedostatki. M. 
in. niezadowalająca jest wciąż re­
alizacja inwestycji w służbie zdro 
wia oraz w gospodarce komunal­
ne I.

Dzisiaj obrady będą kontynuo­
wano. Po dyskusji, do której za-

łają w tym 
co nasze” o 
co mogłoby 
pokojowego

samym kierunku 
podjęcie dialogu, 
doprowadzić do 

rozwiązania pro-
blemu kurdyjskiego i ustano­
wienia pokoju w północnej 
części kraju. (PAP)

Ostatnie woiaże 
Luebkego

Prezydent NRF Henrich Lueb- 
ke wystartował w środę rano do 
swej ostatniej podróży oficjalnej 
w charakterze szefa państwa boń 
skiego. Udał sie on 7. wizyta ofi 
cialną do trzech krajów afrykań 
skich. Wybrzeża Kości Słoniowej 
Nigru i Czadu. Prezydentowi to­
warzyszyć ma w jego czternasto 
dniowej podróży afrykańskiej mi

Przeciwko 
antyrobotniczej ustawie

Brytyjska Powszechna Konfede 
racja Związków Zawodowych 
Pracowników Przemysłu Stocznio 
wego i Maszynowego kategory­
cznie odrzuciła projekt antyro­
botniczej ustawy, opracowany 
przez rząd Wilsona.

Przed kilkoma dniami takie sa 
mo stanowisko zajął największy 
w Anglii związek zawodowy, a 
mianowicie Związek Transportów 
ców i Robotników Niewykwalifi­
kowanych.

nister do suraw gO-
'•podarczej Epnler. który jednakże 
dopiero w czwartek przyłączyć sie

WvbrzPża Kośni Słoniowej, 
Abbidżanie, (PAP)

Jak podaje PIHM — zachmurze­
nie umiarkowane, okresami duże z 
lokalnymi rozpogodzeniami zwłasz 
cza w nocy. Temperatura maksy­
malna od minus 4 st. na północ- 
nvm wschodzie do plus ? st. na 
nółnocnym zachodzie. W:atrv sła­
be i umiarkowane o kierunkach 
zmiennych.



Wzmaga się tempo rozwoju rolnictwa
Doroczne narady prze­

wodniczących woje­
wódzkich i powiato­
wych rad narodo­
wych stały się przede 

wszystkim naradami, poświę­
conymi sprawom rolnictwa, 
jego rozwojowi i potrzebom. 
Taki przebieg miała i tego­
roczna narada.

W bieżącym roku wszyscy 
tu obecni towarzysze mogą 
się poszczycić dobrymi osiąg­
nięciami w rozwoju produkcji 
rolnej na swoim terenie, 
znacznym postępem w stosun­
ku do roku ubiegłego. Prawie 
każdy z dyskutantów przyta­
czał liczby, świadczące o wzro 
ście tej produkcji w jego po­
wiecie, zwłaszcza zaś produk­
cji zbóż i innych ziemiopło­
dów.

Natomiast niewiele mówio­
no o hodowli, o stanie pogło­
wia zwierząt gospodarskich, 
bowiem w tej dziedzinie rok 
ubiegły był rokiem stagnacji. 
Mamy co prawda pewne osiąg 
nięcia w zakresie pogłowia 
bydła, nastąpił jednak spadek 
pogłowia trzody chlewnej. Dla­
tego też w skupie żywca ob­
serwuje się nawet pewien spa­
dek.

Rozwój hodowli warunkuje 
produkcja roślinna, produkcja 
zbóż i pasz, i właśnie na tę 
bazę surowcową dla hodowli 
partia nasza od wielu lat kła­
dzie główny nacisk, poświęca 
jej wiele uwagi. Na przykła­
dzie poszczególnych powiatów 
i w skali całego kraju widać 
wydatny przyrost produkcji 
roślinnej, co jest zgodne z za­
łożeniami planu oraz uchwa­
łami IX Plenum KC PZPR i 
innymi decyzjami władz par­
tyjnych i państwowych. Mimo 
to założenie bieżącej 5-latki 
dotyczące likwidacji lub znacz 
nego ograniczenia importu 
zbóż i pasz — nie będzie osiąg 
nięte, głównie z uwagi na 
szybki wzrost potrzeb.

Rok 1968 przyniósł rekordo­
we wyniki w zakresie produk­
cji roślinnej. Liczby są zna­
ne, przytoczę więc tylko nie­
które. Najlepszym sprawdzia­
nem dobrych urodzajów jest 
skup czterech zbóż. Do 31 
stycznia br. był on globalnie 
większy o 989 tys. ton zbóż niż 
w tym samym czasie w roku 
poprzednim. W omawianym 
okresie skupiono ponad 4.300 
tys. ton zbóż, przy planowa­
nych na cały rok gospodarczy 
4.500 tys. ton. Wskazuje to, że 
plan roku gospodarczego 
1968/69 będzie przekroczony. 
Gospodarka chłopska, która 
miała dostarczyć 2.900 tys. ton 
zbóż, dostawiła do końca stycz 
nia 2.873 tys. ton. Po raz 
pierwszy więc od wielu lat o- 
bowiązkowe dostawy zostaną 
przekroczone. Największe 
osiągnięcia mają jednak PGR, 
które z planowanych na r. ub. 
1.600 tys. ton dostarczyły do­
tychczas 1.436 tys. Brakujące 
do planu ilości wynikają nie 
z braku zboża, lecz z braku po­
wierzchni magazynowej. Moż­
na spodziewać się, że PGR 
stosunkowo wysoko przekro­
czą plan skupu. Tym bardziej, 
że mają one wyższe przecięt­
ne plony 4 zbóż niż gospodar­
ka indywidualna.

Wskazywano tu — stwier­
dził następnie Władysław Go­
mułka — na wiele braków 
m. in. w zakresie odbioru 
zbóż, mówiono o braku maga­
zynów. Wiemy o tych niedo­
statkach. Potrzeba jednak 
pewnego czasu, by te proble­
my rozwiązać. W r. ub. nastą­
pił wzrost odbioru zbóż bez­
pośrednio od producentów. W 
ten sposób od indywidualnych 
gospodarstw odebrano około 
250 tys. ton zboża, tj. o 165 tys. 
ton więcej niż w 1967 r. — z 
PGR — 114 tys. ton. Razom — 
364 tys. ton tj. około 10 proc, 
całości skupu zboża ze zbio­
rów ubiegłorocznych. Powin­
niśmy ten odsetek powiększyć 
6—7 krotnie. Zamierzenia te 
będą zrealizowane w przecią­
gu kilku lat.

Stopniowego rozwiązywania 
wymaga także problem ma­
gazynów. Nie przybyło ostat­
nio zbyt dużo powierzchni ma 
gazynowej. W r. ub. pojem­
ność magazynów zwiększyła 
się ogółem o 345 tys. ton. w 
stosunku do 1967 r. Wzrost 
ten pokrywa zaledwie trzęcią 
cześć przyrostu skupu.

Dlatego w okresach szczyto­
wych musimv zboże magazy­
nować w różnych tymczaso­
wych składach. Mimo, że w br.
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Przemówienie W. GomnlLi na naradzie w Urzędzie Kady Hinisirów
planujemy dalsze powiększe­
nie powierzchni magazynowej, 
ten stan rzeczy utrzyma się 
przez jakiś czas. Radykalne 
jego rozwiązanie utrudnia bo­
wiem szereg czynników, nie 
tylko brak środków, ale także 
materiałów budowlanych i mo 
cy przerobowych.

Konieczna jest więc w br. 
pomoc prezydiów wojewódz­
kich i powiatowych rad naro­
dowych w wyszukiwaniu no­
wych, tymczasowych magazy­
nów na składowanie zboża. 
Jeśli pomyśli się o tym zawcza 
su — będzie można poprawić 
sytuację w okresie nasilonego 
skupu, a więc w trzecim i 
czwartym kwartale. Każdy po­
wiat powinien mieć dostatecz­
ną ilość magazynów na skła­
dowanie zboża, aby uniknąć 
przerzutów powodujących 
koszty i straty.

Rozwój produkcji roślinnej 
będzie naszym głównym zada­
niem i na przyszłe lata — 
stwierdził następnie I sekre­
tarz KC PZPR. Mówią o tym 
uchwały IX Plenum KC PZPR 
oraz V Zjazdu Partii.

Jednym z wraźnych czynni­
ków, które przyczyniły się do 
poprawy sytuacji w produk­
cji rolnej, była praca zespo­
łów specjalistów rolnych. 
Słusznie podkreślano w dys­
kusji, że żadne Plenum nie od­
biło się na wsi takim echem 
jak IX Plenum KC. Przedtem 
nie potrafiliśmy zbliżyć spe­
cjalistów rolnych do producen­
tów, tak jak to osiągnęliśmy 
obecnie; umożliwia to instan­
cjom partyjnym i terenowym 
władzom państwowym dobre 
rozpoznanie sytuacji.

Głównym zadaniem w rol­
nictwie jest nadal ujawnianie 
rezerw produkcji rolnej, a 
więc zapewnienie pomocy spe 
cjalistów rolnych w wykorzy­
staniu tych rezerw, podnosze­
nie produkcji na drodze bez­
inwestycyjnej. Dlatego trzeba 
zdawać sobie sprawę z tego, 
gdzie te rezerwy tkwią. Przede 
wszystkim — w powszechnym 
stosowaniu nawozów mineral­
nych oraz w należytym zago­
spodarowaniu użytków rol­
nych — łąk i pastwisk, zwła­
szcza na tych obszarach, gdzie 
nie trzeba stosować melioracji. 
Na terenie kraju mamy ponad 
800 tys. ha takich obszarów.

Mówca zwrócił uwagę na ko 
nieczność pełnego rozpoznania 
zużycia nawozów w poszcze­
gólnych powiatach.

Mówiąc o możliwości rozwo 
ju rolnictwa na drodze bezin­
westycyjnej Władysław Gomuł 
ka podkreślił dwa czynniki 
sprzyjające temu rozwojowi — 
używanie środków produkcyj­
nych. dostępnych dziś rolnict­
wu. np. nawozów, środków do 
walki z chwastami itp. oraz 
podnoszenie kwalifikacji i 
wiedzy zawodowej rolników.

I sekretarz KC PZPR wska 
zał z kolei na duże rozpięto­
ści w globalnej wartości plo­
nów z jednego hektara. Naj­
wyższe przychody z ha osiąga 
się w pow. Gostyń (ponad 26 
tys. zł), a najniższe w pow. 
Szczytno (ok. 9.600 zł). Na pow 
stawanie tych różnic składa 
się wiele czynników, jak np. 
różnorodność gleby, liczba za­
trudnionych. ale przede wszy 
stkim jednak decyduje poziom 
kultury rolnej.

Podkreślając, że podstawo­
wym czynnikiem są kwalifi­
kacje zawodowe, W. Gomułka 
stwierdził, że ważną rolę odgry 
wa również sposób zarządza­
nia, pomoc służby rolnej. 
Ma to duży wpływ na 
podnoszenie poziomu kultury 
rolnej i zawodowych kwalifika 
cji rolników. Wprowadz/my 
ostatnio system premiowy, o- 
party o wyniki pracy służby 
rolnej, będzie dalej rozwijany.

Podnieść skup 
warzyw i owoców

W dyskusji — podkreślił 
’’ I sekretarz KC PZPR — 

mało mówiono o istniejących 
jeszcze zaniedbaniach, odbija­
jących się na zaopatrzeniu ryn 
ku. Dla przykładu skup -wa­
rzyw i owoców w ostatnich 
trzech latach utrzymuje się 
mniej więcej na tym samym 
poziomie. Ok. 50 proc. ogółu 
warzyw dostarczają rolnicy

trzech województw: warszaw­
skiego. poznańskiego i łódz­
kiego. Podobnie ponad połowę 
owoców kupuje się w wojewó 
dztwach: warszawskim, kielec 
kim i krakowskim- Taka sytu

tych produktów, co niepotrze­
bnie obciąża transport, podraża 
koszty produktu i sprawia, że 
trafia on do konsumenta w gor 
szym stanie. Sprawą zwiększę 
nia produkcji warzyw i owo­
ców powinny się niezwłocznie 
zainteresować rady narodowe, 
zwłaszcza na terenach, gdzie 
odczuwa się niedobór tych pro 
duktów. Ma to poważne zna­
czenie, gdyż pozwala na racjo 
nalne odżywianie się ludności 
i właściwe wykorzystanie jej 
siły nabywczej.

Innym ujemnym zjawiskiem 
jest zbyt duży jeszcze ubój cie

acja zmusza do przewozów wym planie 5-letnim mogły

ląt. Sprawa hodowli nie powin 
na schodzić z pola widzenia 
służby rolnej. Niezbędna jest 
analiza przyczyn zbyt wolne­
go tempa rozwoju hodowli w 
ostatnim czasie.

Z zagadnieniem tym wiąże 
się potrzeba budowy silosów. 
Jakkolwiek pod tym wzglę­
dem osiągnięto pewien postęp 
to jednak rady narodowe po­
winny dbać nadal o to, aby 
działalność w tym kierunku 
intensywnie rozwijać. Z do­
tychczasowych danych wyni­
ka bowiem, że przygotowywa 
nie kiszonek w gospodar­
stwach jest daleko niedosta­
teczne, co w znacznym stop­
niu hamuje szybszy rozwój 
hodowli.

W. Gomułka omówił następ 
nie zagadnienie bezpośrednich 
inwestycji w rolnictwie. Na 
ten cel przeznacza się w naj­
bliższych latach duże śrcdki 
z trzech źródeł: państwowego, 
społecznego (FRR) oraz włas­
nych nakładów rolników. W 
br. wyniesie to łącznie blisko 
40 mld zł (nie licząc kredy­
tów). W sumie tej szacunkowo 
ok. 15.6 mld zł stanowią 
własne środki rolników. Nie 
jest jednak rzeczą obojętną, 
jak zostaną one zainwestowa­
ne. Obowiązkiem służby rol­
nej jest pomagać rolnikom w 
celu ustalenia najsłuszniej­
szych kierunków inwestowa­
nia, aby nie dopuszczać do 
marnotrawstwa środków i -wy 
korzystywać je przede wszy­
stkim w celu dalszego podno­
szenia produkcji rolnej. Srod 
ki te należy wydawać z myś­
lą o rozwoju gospodarstw, 
szczegółowo uwzględniając 
ich możliwości produkcyjne w 
przyszłości.

Wzrastające wciąż nakłady 
inwestycyjne na rolnictwo 
wykorzystywać należy w ten 
sposób, aby przynosiły one 
jak naiwiększy efekt produk­
cyjny. Posługując się przykła­
dem melioracji, na które łącz 
nie w br. ze środków państwo 
wych przeznacza się 4,2 mld 
zł mówca podkreślił, że trze­
ba je realizować przede wszy 
stkim tam, gdzie jak najszyb 
ciej się zamortyzują.

Jak największa efektyw­
ność inwestycji i koncentracja 
środków — oto zasady, który 
mi powinni się kierować wszy 
scy działacze gospodarczy 
przy ustalaniu planów. W tej 
dziedzinie jest jeszcze jedna 

ważna sprawa — koordynacja 
inwestycji w przekroju tere­
nowym. Jeśli mają nastąpić 
radykalne zmiany na lepsze, 
to trzeba je przygotowywać 
już obecnie, tak aby w no-

być wprowadzane w życie.

Racjonalne wykorzystanie 
środków inwestycyjnych

Ustosunkowując się do po 
szczególnych głosów w 

dyskusji W. Gomułka stwier­
dził, że np. władze wojewódz 
twa wrocławskiego poszły w 
słusznym kierunku, podejmu­
jąc już obecnie problemy pla 
nu przyszłej 5-latki, zajmując 
się m. in. takimi sprawami, 
jak lokalizowanie nowych 
obiektów inwestycyjnych. Wła 
dze te słusznie także opraco­

wały przyszłościowe plany 
kształcenia młodzieży na wyż 
szych uczelniach. Inicjatywa 
ta wiąże się z pianami powo­
łania przy radach narodowych 
specjalnych komisji d/s mło­
dzieży studiującej, które inte­
resowałyby się wynikami jej 
nauki, postawą, miały wpływ 
na przyznawanie stypendiów, 
co w efekcie stworzy więź 
między tą młodzieżą a środo­
wiskiem i rejonem, z którego 
pochodzi. W sumie chodzi prze 
cięż o to, aby młodzież ta mia 
ła zapewnioną pracę na swo­
im terenie, aby zasiliła kadry 
miejscowych specjalistów.

Ustosunkowując się następ 
nie do niektórych koncepcji 
wykorzystania środków inwe­
stycyjnych przez rady narodo 
we, mówca stwierdził, że moż 
na ewentualnie od niektórych 
resortów przejąć pewne kwo 
ty inwestycyjne i przekazać 
je do dyspozycji poszczegól­
nym radom z tym jednak, że 
będą one musiały środki te w 
odpowiedni sposób spłacać z 
dochodów, jakie uzyskają dzię 
ki nowym inwestycjom. W 
każdym razie — podkreślił W. 
Gomułka — nie do pomyślenia 
jest utrzymywanie w działał 
ności inwestycyjnej takiego 
stanu, aby środki przeznacza­
ne na inwestycje były rozpra­
szane.

Poświęcając dalej uwagę in 
westycjom, mówca stwierdził, 
że nigdy plan nie może prze 
widywać więcej zadań niż wy 
nika to z bilansu materiałowe 
go i możliwości przerobowych, 
gdyż taki stan rzeczy jest rów 
noznaczny z zakładaniem z gó 
ry swego rodzaju dezorgani­
zacji. Jeśli istnieją większe 
możliwości inwestycyjne niż 
materiałowe, to do tych dru­
gich należy dostosowywać pla 
ny i rozwijać przemysł ma­
teriałów budowlanych. Pod­
stawowym warunkiem musi 
być to, by moc tego przemy­
słu wyprzedzała zadania in­
westycyjne. Stworzone zosta­
ną instrumenty, które będą 
działać w takim właśnie kie­
runku.

Pożądana jest bardzo — pod 
kreślił mówca — inicjatywa 
terenowa w zakresie racjonal 
nego wydatkowania środków 
państwowych i społecznych, 
przeznaczonych na inwestycje 
oraz wszystkich środków, któ 
rymi dysponują rady narodo­
we. Trzeba jednak unikać wy 
korzystywania środków z fun-

duszu rozwoju rolnictwa na 
doraźne cele, nie związane z je 
go przeznaczeniem.Trzeba prze 
myśleć w jaki sposób racjonal 
nie użytkować środki fundu­
szu i jak przy ich pomocy roz 
wiązywać wielkie problemy 
społeczne, likwidować m. in. 
w drodze mechanizacji zaco­
fanie wsi, odziedziczone po 
ustroju kapitalistycznym.

Mówca przypomniał, że za
wydatkowanieracjonalne

środków inwestycyjnych pono 
szą odpowiedzialność nie tyl­
ko władze centralne, ale rów 
nież terenowe, którym należy 
przyznać nie tylko znaczne u- 
prawnienia, ale i nałożyć na nie 
dużą odpowiedzialność w tej 
dziedzinie. Wojewódzka rada 
narodowa powinna sama usta­
lać, jakim celom i którym te­
renom środki te powinny słu­
żyć w pierwszej kolejności. 
Równocześnie trzeba tu wię­
cej niż dotychczas zdrowej ini 
cjatywy terenowej.

Ustosunkowując się do wy­
powiedzi wskazujących na 
brak materiałów budowla­
nych, mówca stwierdził, że 
istotnie, istnieją na tym odcin 
ku niedobory chociaż trzeba 
pamiętać, że materiałów bu­
dowlanych zużywamy olbrzy­
mie ilości. Np. wńeś otrzymu­
je wyłącznie na swoje potrze 
by ok. 3,5 min ton cementu, 
podczas gdy cała przedwojen 
na jego produkcja wynosiła 
zaledwie ok. 2,5 min ton, z cze 
go znaczną część kierowano 
na eksport. Tak więc dostawy 
cementu na potrzeby wsi są 
obecnie — w porównaniu z 
okresem przedwojennym — 
znacznie większe i jeśli mimo 
to odczuwa się jego brak, to 
nie ma innej rady jak tylko 
zwiększać produkcję. Stosując 
w tym względzie doraźne śród 
ki zaradcze zakupiliśmy w ub. 
roku ok. 250 tys. ton. cemen­
tu za granicą, a w br. zakupy 
te wyniosą ponad pół miliona 
ton i będą kontynuowane w ro 
ku przyszłym.

Inicjatywy w sprawie zespo 
łowego wypalania cegieł przez 
zespoły chłopskie i kółek rol­
niczych są godne uznania 
i rozszerzania i potrzebne bę­
dą jeszcze przez szereg naj­
bliższych lat. Będziemy je 
ułatwiać, gdyż właśnie tego ro 
dzaju posunięcia mogą rozwią 
zać wiele trudnych spraw zwią 
zanych z budownictwem.

Nawiązując do wielokrotnie 
poruszanego w dyskusji pro­
blemu zaopatrzenia w maszy­
ny rolnicze, W. Gomułka 
stwierdził, że produkcja ich 
systematycznie wzrasta, ale 

Wystąpienie delegata radzieckiego

Ses;a Komisu Gospodarczej ONZ 
w Addis Abebie

Uczestnicy odbywającej się obecnie IX sesji Komisji Gospodarczej 
ONZ d.s. Afryki wysłuchali we wtorek wystąpień przedstawicieli 
szeregu delegacji biorących udział w obradach sesji.
Odczytano również listy z po­

zdrowieniami oraz depesze od sze­
fów niektórych państw i przewod­
niczących wielu wyspecjalizowa­
nych organizacji, istniejących przy 
ONZ skierowanych pod adresem 
uczestników sesji.

Z wielkim zainteresowaniem spo 
tkało się oświadczenie szefa ra­
dzieckiej delegacji na sesję komi­
sji gospodarczej w Addis Abebie, 
A. Ochotina.

Jak stwierdził A. Ochotin, naród 
radziecki z wielką sympatią śledzi 
przebieg bohaterskiej walki naro­
dów Angoli, Mozambiku, ..Gwi­
nei Portugalskiej”, Afryki Połud­
niowo-Zachodniej i innych teryto­
riów, o wyzwolenie spod władzy 
kolonizatorów i życzy im wielu 
sukcesów.

A. Ochotin zaznaczył, że młode 
państwa afrykańskie coraz aktyw­
niej występują i opowiadają się 
za pokojem w świecie oraz wno-

Rozmowy
Svda - KRO

Bliskowschodnia agencja MEN 
donosi z Damaszku, że rozmowy 
miedzv przebywającym z wizyta 
w Syrii ministrem snraw zagranicz 
nych NRD — Otto Winzeńem a mi 
nistrem spraw zagranicznych Syrii 
Mohammedem Eid Aszawi sa w 
toku. Dotyczą one stosunków dwu 
stronnych, sytuacji na Bliskim 
Wschodzie i szeregu problemów 
międzynarodowych. (PAP)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Maciej Stabrowski.

należy liczyć się z tym, że nie 
prędko osiągnie się pełne za­
spokojenie potrzeb. Potrzeby 
te bowiem szybko rosną, rol­
nicy z każdym rokiem żądają 
dalszych nowoczesnych ma­
szyn. Jest to związane ze sta­
łym wzrostem kultury rolnej 
i poziomu naszego rolnićtwa. 
Obecnie przybywa nam śred­
nio 20 tys. ciągników rocznie, 
niezależnie od pewnej liczby, 
którą przeznacza się na eks­
port. Produkcja ta ma dale] 
wzrastać, podobnie jak dosta­
wy części zamiennych do ciąg 
ników i maszyn rolniczych.

Nawiązując do wniosków^ 
sprawie przyznania dodatko­
wych uprawnień gromadzkim 
radom narodowym m. in. w 
zakresie kontraktacji, mówca 
stwierdził, że problem wyma­
ga dokładnego przeanalizo­
wania. Już bowiem obecnie, 
obserwuje się niezdrowe zja­
wisko że najbardziej opłacal­
ne rośliny kontraktuje się na 
coraz mniejszych działkach. 
Ta tendencja zmierzająca do 
rozdrabniania działek kontrak 
tacyjnych może pogorszyć w 
przyszłości efekty produkcyj­
ne.

Za słuszny mówca uznał po­
stulat koncentracji w radach 
narodowych całości środków 
przeznaczanych na szkolenie 
rolnicze. Skoncentrowanie ich 
bowiem w jednym ręku pozwm 
li na lepsze ich wykorzystanie 
i efektywniejsze gospodarowa­
nie. Mówca przypomniał tu, że 
idea koncentracji wynika . z 
uchwały V Zjazdu i że należy 
się nią kierować jako właści­
wą drogą postępowania.

Kończąc W. Gomułka pod­
kreślił, że mimo występują­
cych jeszcze braków kraj nasz 
stale się rozwija, że obserwu­
jemy systematyczny postęp, w 
tym również w zakresie pro­
dukcji rolnej. Z uznaniem na­
leży podkreślić, że w ciągu o- 
statnich 4 lat przyrost produk­
cji rolnej wynosił średnio po 
3,7 proc, rocznie co należy oce­
nić jako rezultat zadowalają­
cy. Obecnie ważnym zadaniem 
jest to by tempo rozwoju 
utrzymać co najmniej na do­
tychczasowym poziomie, da­
lej podnosić produkcję rolną 
z uwagi na stale rosnące po­
trzeby kraju i ludności w za­
kresie zaopatrzenia w artyku­
ły rolno-spożywcze. Rady na­
rodowe mają w tej dziedzinie 
do spełnienia wielkie zadania.

Chciałbym — powiedział I 
sekretarz KC PZPR — aby 
następna doroczna narada 
mogła mieć równie optymi­
styczny charakter jak obecna, 
aby jej uczestnicy mogli wy­
kazać się dalszymi osiągnię­
ciami w tak ważnej dziedzinie 
gospodarki narodowej jaką 
jest produkcja rolna.

JMa tegorocznych 
Międzynarodowych

szą wkład do rozwoju współpracy 
gospodarczej i handlowej, zarów­
no w skali regionalnej jak i mię­
dzynarodowej. (PAP)

Wiosenne targi 
lipskie

Wiosennych 
Targach

Lipskich, które odbędą się w 
dniach od 2 do 11 marca br. 
eksponaty swe wystawi 250 
central i przedsiębiorstw eks­
portowych z 12 krajów socja­
listycznych. Wystawcy ci, któ­
rzy reprezentują tysiące zakła 
dów produkcyjnych, prezento­
wać będą swe ekspopaty na po 
wierzchni wystawowej około 
38 tys. m kw.

Największym wystawcą za­
granicznym jest Związek Ra­
dziecki, główny partner han­
dlowy NRD, którego ekspona­
ty zajmą 13 tys. metrów kwa­
dratowych powierzchni wysta­
wowej. Polska, należąca do naj 
większych wystawców w Lip­
sku, zajmować będzie powierz­
chnię wystawową 7 tys. m kw. 
Ekspozycja polska, poza stois­
kami. na których eksponowa­
ne będą wyroby 42 gałęzi prze 
mysłu, obejmować będzie rów­
nież ośrodek informacyjny.

PAP



Mieszkania
z wielkich płyt

otychczasowe osiągnię­
cia budownictwa mie­
szkaniowego przy dwu

krotnym wzroście ludności
miaMa w stosunku do okresu
międzywojennego nie mają
precedensu w historii Pozna­
nia.

Stąd to biorąc pod uwagę 
nowe potrzeby mieszkaniowe, 
wymianę starych zdekapitalizo 
wanych mieszkań oraz ko­
nieczność wyburzeń pod inwe 
stycje (wynoszą one do 1985 
r. około 68 tys. izb), w naj-
bliższym 
jawi się
około 127
kań o 420

dwudziestoleciu po- 
potrzeba budowy 

tys. nowych miesz- 
tys. izb.

Realizacja tych założeń do 
prowadzi do osiągnięcia 
wskaźnika zagęszczenia na 
izbę, odpowiadającego większo 
ści krajów europejskich. W 
podanych założeniach nie są 
ujęte:

a) rozmiary budownictwa 
indywidualnego ludności, któ­
re w okresie 20-lecia mogą

by przygotowania produkcji 
domów przez zakup fabryk 
domów, jednak nie rozwiążą 
one od razu, w skali całego 
kraju wszystkich problemów. 
Wobec tego istnieje pilna po­
trzeba wytyczenia własnych 
kierunków modernizacji, a 
za tym — powstania własnych 
systemów prefabrykacji już 
wypróbowanych w budownic­
twie.

Nie ulega wątpliwości, że 
największym placem budowy 
w Poznaniu jest obecnie osie­
dle Rataje. Założenia planu 
zabudowy realizowane są na 
tym osiedlu metodą budownic 
twa wielkopłytowego. Techno 
logia produkcji elementów od

o je: Bistra

objąć około 40 tys. izb, 
b) zasoby mieszkaniowe

kapitalnych remontów.
z

Budownictwo mieszkanio­
we miasta koncentrować się 
będzie głównie na osiedlach: 
Rataje, Winogrady, Smocho- 
wice, Podolany, Janikowo i 
Naramowice. Zmierzać się bę 
dzie również do podniesienia 
użytkowej wartości mieszkań 
przez zwiększenie ich wielko­
ści, układu funkcjonalnego, 
jakości wyposażenia i wykoń 
czenia.

Zgodnie z założeniami pla­
nowania miejskiego w okre­
sie najbliższego dwudziestole­
cia, mieszkaniowe budownic­
two uprzemysłowione realizo­
wane będzie w 90 proc, jako 
wielkopłytowe i wielkowymia­
rowe. Jedynie bowiem budow­
nictwo uprzemysłowione mo­
że przyczynić się do likwida­
cji kłopotów z siłą roboczą 
oraz do skrócenia cykli pro­
dukcyjnych i montażowych. 
Wzrost liczby oddawanych 
izb — wykonanych metodą u- 
przemysłowioną — ma wyno­
sić około 60 tys. w latach

biega znacznie od poprzednio 
stosowanej technologii na O- 
siedlu Świerczewskiego.

Produkcja bateryjna wiel­
kich płyt metodą poli­
gonową stanowi pewien 
przełom w dotychczasowych 
sposobach produkcji płyt 
w Poznaniu. Metody te 
znane są szeroko w Związku 
Radzieckim i NRD. W Pozna 
ni u powstało wiele nowych 
problemów teoretycznych i 
technologicznych dla załóg bu 
dowlanych, które przy braku 
doświadczenia nie mogły być 
dostatecznie szybko i bez po­
mocy naukowej rozwiązane. 
Z pomocą pospieszyła Poli­
technika Poznańska. Rataje 
stanowią przykład integracji 
praktyki z nauką.

Jednakże ten rodzaj pro­
dukcji nastręcza wiele próbie 
mów technicznych i technolo­
gicznych, które wymagają roz 
wiązania. Można się spodzie­
wać. że praktycy wraz z nau 
kowcami trudności te wkrót­
ce usuną. Nie oznacza to jed 
nak, że na tym skończą się 
kłopoty z budownictwem mie 
szkań. Do najważniejszych

kwestii, które musi rozpatrzyć 
Prezydium RN Poznania na­
leżą liczne sprawy z zakresu 
urbanistyki, gospodarki tere­
nu itp.

Wymienię tu parę tylko 
spraw do załatwienia. Wyda- 
je się m. in. konieczne per­
spektywiczne wytyczenie i u- 
porządkowanie terenów na 
obszarze miasta, przydatnych 
jeszcze do zabudowy ze wzglę 
dów gruntowych i klimaty­
cznych. Szczególnie ważne są 
tereny przy arteriach wyloto 
wych i przy granicy miasta.

Istnieje też pilna potrzeba 
ustalenia wespół z Prezydium 
WRN strefy podmiejskiej mia 
sta. Niewłaściwa zabudowa 
tej strefy już tylko ze wzglę­
dów komunikacyjnych może 
uniemożliwić późniejszy roz­
wój miasta i jego satelitów. 
Przykładem tego są wadliwe 
kierunki rozwoju Warszawy, 
gdzie osiedla powstałe jako 
samorzutne budownictwo mie 
szkaniowe ze środków wła­
snych sprawiają trudności 
rozwojowe miastu. Samorzut 
ne zagospodarowanie pasa 
przejściowego pomiędzy wsią 
i miastem jest współczesnym 
nurtem posiadającym stały 
charakter.

Celowe wydaje się już o- 
becnie opracowanie nowych 
projektów zabudowy urbani­
stycznej oraz nowych typów 
budynków m. in. i szkieleto­
wych, uwzględniających przy 
szłe potrzeby mieszkalne i 
normatywy mieszkań. Projek 
ty budownictwa prefabryko­
wanego jako zadanie biur pro 
jektowych powinny w założę 
niach swoich uwzględniać dal 
sze obniżenie ciężaru budyn­
ku głównie w kierunku kon­
strukcji szkieletowych z wy­
pełnieniem ścianami osłono­
wymi z lekkich materiałów 
obecnie i w przyszłości stoso­
wanych.

Tych kilka problemów po­
świecono miastu w związku z 
dyskusją nad perspektywi­
cznym rozwojem Poznania. 
Może niektóre z nich sięgają 
daleko wprzód, ale przecież 
nie budujemy dla siebie, a 
dla przyszłych pokoleń. Aby 
więc budować dobrze, trzeba 
budować z perspektywą i 
przewidywaniem tego, co bę­
dzie potrzebne i aktualne ju­
tro. Be7. tego miasto nie może 
rozwijać się prawidłowo.
Prof. dr inż. ROMAN KOZAK

Z pisarskich rorraźań

Barwa własnego głosu
Sprawy literatury zyskały 

w ostatnim okresie aż na 
zbyt modną, nienajszczęś- 

liwszą przy tym niekiedy sła­
wę. Marginalia bowiem, a nie 
istota pisarstwa, imponderabi- 
lia, a nie wewnętrzna treść 
stały się podstawą rozgłosu. 
Rodzi się obawa, by przy ja­
kiejś takiej erupcji roznamięt 
nionych podniet nie wylać 
dziecka wraz z kąpielą, by nie 
zapoznać istoty pisania, wpły­
wu słowa na odbiorcę. Henryk 
Bars w swojej „Siódmej zasło 
nie literatury* mówi o pisa­
niu, że jest krzewieniem, roz- 
listnianiem słów, więcej, że 
jest aktem, zwłaszcza, gdy pi­
sarz znajduje barwę własnego 
głosu.

I o tym chciałbym tu mó­
wić, zatroskany o właściwy 
sens i istotę aktu pisania, nie­
spokojny, by literatura nasza, 
zaplątana w chaotyczne kłęby 
podniet współczesnego czasu, 
nie zapoznała barwy własnego 
złosu.

doświadczanej przez los, a 
jakże zarazem drogiej nam 
barwie.

M ożna się uśmiechać nad
tradycją wieszczów, swo-

1966 — 70, zaś 90 tys. w la-
tach 1975 — 80 oraz 150 tys. 
izb w latach 1981 — 85.

Wobec znacznego wzrostu 
planowanych izb w stosunku 
do poprzedniego planu należy 
się liczyć ze zwiększeniem za 
potrzebowania na materiały i 
wzrostem niektórych procesów 
produkcyjnych nawet o ponad 
100 proc. Niewielki wzrost si­
ły roboczej, który planuje się 
w okresie perspektywicznym 
wymaga wprowadzenia dal­
szych usprawnień produkcyj- 
nvch i to przez pełną mecha­
nizację produkcji i likwidację 
pracochłonnych procesów ro­
bót wykończeniowych.

W planach resortu budow­
nictwa podejmowane są pró-

Przemysł myśli o młodzieży
W marcu, podczas Wiosen­

nych Targów w Pc- naniu zor­
ganizowana będzie w Pałacu 
Kultury wielka wystawa 
ubiorów młodzieżowych. Obej 
mie ona najcelniejsze wzory 
z bieżącej produkcji, bogatą 
kolekcję nowych modeli ofero 
wanych na Targach do kon­
traktacji oraz pewną ilość 
wzorpw „przyszłościowych”, 
stanowiących zapowiedź tego, 
co przemysł zamierza produ­
kować. Zademonstrowane zo­
staną ubiory dla osób płci o- 
bojga w wieku od 14 do 35 lat, 
a więc nie tylko dla nastolat-

ków, odpowiednie na co dzień, 
do pracy, w domu, na wyciecz 
ki i okazje sportowe — na 
wszystkie pory roku.

Niezależnie od wystawy, od­
bywać się będą w sali wido-
wiskowej pokazy ubiorów 
żywych modelach.

Przeprowadzenie różnych 
kiet wśród zwiedzających

na

an 
na

temat eksponowanych wzorów 
pozwoli wytwórcom i handlów 
com lepiej poznać gusty i po­
trzeby młodzieżowego środo­
wiska klientów, a co za tym 
idzie — trafniej ukierunkować 
produkcję. (PAP)

Pisząc — literatura nasz.a 
— myślę, dopowiadam — 

literatura polska. Ona. bo nas 
najżywiej obchodzi, jej glebę 
orzemy, z jej soków czerpie­
my z pokolenia na pokolenie. 
Czasem zdaje się nas więzić, 
pomniejszać pozornie heryzon 
ty widzenia, ale to ułuda, to 
dramat tej tylko części litera­
tury, która, zagubiona, nie li­
mie odnaleźć samej siebie. 
Szukając obcych natchnień, nie 
pamięta o niewyczerpanvm 
bogactwie rodzimych złóż. Do 
europejskości literatury, o 
czvm tak wiele niekiedy się 
mówi, jedyna droga wiedzie 
przez coraz pełniejsza, nat­
chnioną artystycznie eksploa­
tację pożywek czernanych z 
narodowego podglebia.

Sztukę polską, w tym 1 jej 
literaturę, kształtował los pol­
ski. Zbigniew Załuski mówił 
niedawno o trwałości tradycji, 
o zarażeniu historią, o niemoż 
ności stawiania jakichkolwiek 
cezur w miarach przeszłości. 
Przejmujemy całe dziedzictwo 
naszej historii, my, ludzie dzi­
siejszych złożonych dni, cały 
bagaż dobrych i złych obcią­
żeń, w jakiś sposób jesteśmy 
za nie odpowiedzialni, na nas 
spoczywa obowiązek czerpa­
nia z niewygasłych ech prze­
szłości, tak przestrogi jak i na 
dziei.

Ta świadomość, mimo zda­
rzających się niekiedy okreso­
wych omroczeń, obcych swą­
dów i płytkich euforii, obecna 
jest zawsze w sztuce polskiej, 
najżywiej czy najbardziej przy 
tvm dostrzegalna właśnie w 
literaturze. I jeżeli cytowałem 
trafne słowa Bursa o potrze­
bie odnajdywania przez pisa­
rza barwy własnego głosu, to 
myślałem o tej polskiej, jakże

istą, tylko dla naszej literatu­
ry, znajdującą swoją kontynu 
ację i w Wyspiańskim, w Nor 
widzie, na niższych lotach tak 
że w innych. Można wybrzy­
dzać się do syta nad Sienkie­
wiczem i jego pokrzepianiem 
serc, można przecież i Żerom­
skiego kwitować cynicznym 
wzruszaniem ramion, ze zgry­
zem przyjmując to szarpanie 
ran narodowych, by nie zara­
stały bliznami podłości. Moż­
na nad Gaycym, Baczyńskim, in 
nymi z tej spalającej się w o- 
fiarnictwie i pisarskim i bez­
pośredniego czynu militarnego 
grupy wznosić cierpiętniczo 
dłonie, epatując się wizją, że 
przez narodowe skłonności ku 
patosowi i heroizmowń straci­
liśmy — być może — nowego 
Słowackiego. A przecież w tej 
pokpiwce z tradycji, ze szczy­
towych osiągnięć jest staran­
nie skrywana własna pustka, 
jest zawiść, żal, że oni mogli, 
a komuś tam zabrakło tych

tlonym barwami październiko­
wym lasem, nie wszystko roz- 
pachniało czerwcową łąką. A 
jeżeli z jakichś kręgów repre­
zentujących tę sztukę, płynie 
tęskliwy slogan o pustce, o o- 
derwaniu, o samobiczowaniu 
wewnętrznym, nie ma zaś ni­
czego o więzi z własną społecz 
nością? Jeżeli wzamian jest tyl 
ko ślepota w dostrzeganiu wie 
lorakich nurtów, ich bogactwa 
zachodzącego w najzwyklej­
szym dniu codziennym, w naj­
skromniejszej rzeczywistości?

Zgoda, istnieje prawo przeży 
wania weltschmerzów, prawo 
wyobcowywania się, prawo 
ekshibicjonistycznej choćby psy 
choanalizy. Ale nie stwarzaj­
my z tego sztandaru, nie pró­
bujmy przesłaniać takim nady 
manym, sztucznie barwionym 
sztandarem istotnego ducha na 
szej sztuki, w tym naszej li­
teratury. Bo czy przyjemne to 
komu czy nie, ona narastała i 
szczytów sięgała tylko wtedy,
gdy najściślej, najbardziej 
pośrednio kojarzyła się z 
sem narodu.

bez 
lo-

podniet 
najbardziej

najszczytniejszych, 
zapladniających.

Moda na alienację, na fru­
strację jest modą tych, którzy 
sami w sobie ponieśli klęskę. 
Wyobcowani z życia rzeczywi­
stego, w podświadomości zda­
jący wszak sobie z tego spra­
wę. jałowość własną próbują 
zabijać epatowaniem się i epa 
towaniem innnych treściami 
pozornie nadrzędnymi, a w 
gruncie jakże banalnymi. Zo- 
staje minoderia, w stylu pod­
starzałej kokoty mizdrzenie do 
snobów, osłanianie się pozora­
mi drugiego dna, potokami nod 
świadomości pseudopodteks- 
tami. Bo to już nawet nie 
bunt, z tych buntów zdrowych, 
które niosą za sobą zaródź 
nowego. To podbijanie pęknię­
tej piłeczki własnych tylko 
wyobraż.eń o geniuszu, o za­
poznaniu talentu, o niezrozu­
mieniu powszechnym i obojęt 
ności.

Ą jakże blisko, jak bardzo 
blisko, przewala się pa­

sjonujący jak rzadko, ale mo­
że też i trudniejszy niż kiedy­
kolwiek nurt wartkiego, doo- 
kolnego życia. Świat się zmniej 
szvł, czas i przestrzeń zwę­
ziły swe miary, byle polska 
wieś zaciszna, byle polska wieś 
spokojna, to tylko pogłosy, 
echa dawno minionej przeszło 
ści. Nikt sie nie łudzi, w każ­
dej kategorii pojmowania czas 
obecny jest czasem trudnym. 
Czasem dramatycznych decy­
zji. czasem wewnętrznych zma 
gań, czasem niełatwych wybo-
rów. 
nikt 
nia 
Nikt 
wei,

Każdego one dotykają, 
nie .jest od term obciaże- 
wsoółczesn ością wolny, 
także i z naszei, narodo- 
nolskiej współczesności.

0 A N U f Z PRZY MANO N/Kt

Równocześnie z trzaskiem zamykanych pancernych włazów, 
z warknięciem silnika, Grigorij skoczył na siodło i z miejsca ru­
szył w cwał. Za nim pobiegł Szarik, który nie zdążył do czołgu.

Gruzin przygięty nad końskim karkiem wpadl przez bramę 
na drogę, z drogi na lakę, po której bezradnie kręciło się 
ostrzeliwane stado. Pohukując zgonił najbliższą grupkę, strze­
lając z bata, zmusił krowy do galopu. Szarik popędzał opie­
szałej sztuki chwytając zębami za nogi.

Z melioracyjnego rowu wybiegł Tomasz, chwycił za grzywę 
pasącego się konia. Swym zdobycznym, ogrodniczym kozikiem
rozciął pęta i dosiadłszy wierzchowca 
moc Gruzinowi z drugiego skrzydła.

Stado początkowo rozwichrzone i 
ruchu, galopując doliną wzdłuż rzeki 
wystrzelili jeszcze parę min, jeszcze

no oklep skoczył no po-

bezwładne zwarło się w 
nabrało tempa. Niemcy 
gonili dalekimi seriami.

Padło porę sztuk bydła — ciemne plamy na tle młodej zieleni. 
Żałośnie ryczała powalona na przednie nogi, usiłująca dźwig­
nąć tułów jałówka.

Nieznany kaemista dwukrotnie mierzył długimi seriami bez­
pośrednio w Grigoria — pierwsza wywala błotniste kępki mu­
rawy pod kopytami, obsypała nimi Szarika, druga przegwizdala 
tuż nad jeźdżciem, przylepionym do końskiego karku.

Rzeczka skręciła, wysoki brzeg osłonił bydło od kul. Z pra­
wej zbliżył się las. Grigorij i Tomasz w galopie wyprzedzili 
stado, jadąc na czele poczęli hamować bieg okrzykami, strze­
laniem z bata.

Z lasu, spomiędzy drzew wyjechało ostrym kłusem trzech

jeźdźców — jeden w przedzie, a dwu po bokach, cofniętych 
lekko do tylu.

— Stać! — zawołał pierwszy. — Kto wy?
Szarik warknął i widząc zbrojnych dał nura między krowy. 

Teraz dopiero Czereśniak i Saakaszwili spostrzegli obcych, 
speszyli się nieco, widząc dwa gotowe do strzolu automaty 
skierowane w swą stronę, ale po sekundzie poznali z kim mają 
do czynienia.

— Pan wachmistrz — ucieszył się Tomasz.
— Feliks Kalita - dodał Grigorij.
— Skąd wiesz? - kawalerzy sta podjechał bliżej.
— Poznałem. Zeszłej nocy kolo mostu...
— Wy z tego czołgu? Co tom za strzelanina?
- Napadli na folwark, gdzie były pastuchy od tego starła.
- W biały dzień. Czego szukają? — zastanowił się. - Roz­

poznać jar i wyjście na tyły przeciwnika - rozkazał dwom to­
warzyszącym mu ułanom, a tamci natychmiast kropnęli się ga­
lopem na drugi brzeg rzeczki.

— O naszym czołgu na pewno nie wiedzą — wyjaśnił Grigorij.
— Dobra. Tym razem ucapimy ich za kark — stanąwszy w 

strzemionach odwrócił się w stronę lasu. — Szwadron...
— Ja z wami — zaproponował Grigorij.
— Dobra - odpowiedział wachmistrz i podnosząc głos skoń­

czył komendę — ...za mną!
Poruszyły się krzewy na skraju lasu, przepuściły jeźdźców 

i w kłusie sformowawszy szyk oddział ruszył ku rzece.
Woda była płytka, ledwie sięgnęła koniom po brzuchy. 

Pierwszy w jasnych bryzgach przeprawił się wachmistrz, tuż za 
nim Saakaszwili. Zachęciwszy swego ogiera trzonkiem bata, 
wysunął się naprzód, lecz zaraz został skarcony, trzepnięty 
pejczem po cholewie buta.

— Nazad. Przed gospodarza nie leź.
Przed nimi zaczerniał stromy jor, zwierzęca ścieżka pięła się 

w górę. Szwadron cwałem wjechał między drzewo, utonął w 
gęstym poszyciu i po chwili znikł z oczu.
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Czy łatwo jest ludziom zno­
sić napór swojego czasu? Lu­
dziom często zmęczonym, lu­
dziom żyjacym w kmiu. gdzie 
nie wszvstko jeszcze je^t różo­
we. gdzie wcale dużo c;agle pa 
nuje czerni, gdzie i deszcz i my 
szy i chuligani i wódka... Na 
pewno niełatwo. Na pewno ist 
nieje, narasta potrzeba szuka­
nia wyjaśnień dla różnorakich 
zjawisk, określania samego sie 
bie. Jest w naszym kraju tra­
dycja odwoływania się w ta­
kich sytuacjach również do 
sztuki, w niej szukania odpo­
wiedzi. podnietv, zachęty, cza­
sem najzwvczainiej sił do wy­
trwania, do dalszego trudu, 
kiedy indziej znów najzwycznj 
niejszpj ludzkiej nadziei. Nię 
wszystko wokół jest prześwie-

Daleko mi do patosu, nie 
trawię go, ale są pewne 

prawdy, które w niektórych o- 
kolicznościach wypowiadać na­
leży.

A taką prawda jest butność 
I bogactwo współczesnego ży­
cia. Nawet w jego szarpaninie, 
w jego ułomnościach, w jakże 
nowych, zradzajacych się z 
dnia na dzień konfliktach. Kon 
fliktach przeżywanych wszak­
że nie tylko na Parnasach, czę 
stokroć sztucznych kapliczkach 
budowanych eon amore sobie 
i sobie podobnym, ale konflik­
tach dotykających każdego 
człowieka. Tradycja, ta naj­
większa z tradycji mówi o od­
woływaniu się wtedy człowie­
ka do sztuki, do literatury. 
Tam szuka się odpowiedzi na 
nurtujące dylematy, tam chce 
się potwierdzenia goryczy wła 
snych zawodów, ale i racji nie 
kłamanego uśmiechu, małych 
choćby radości. Nie skrajności, 
nie samej czerni, czy samego 
zr.ćw różu, ale odbicia praw­
dy, sensu swojego losu szuka 
współczesny człowiek w lite­
raturze. Po części znajduje. Ale 
znajduje czasem i zaprzecze­
nie swoim pragnieniom. Znaj­
duje niekiedy slogan drętwy i 
tani o monotonności naszego 
czasu, o płaskości naszych prze 
żyć, o samotności współczesne 
go człowieka.

I wtedy rodzą się w tym sza 
rym, a jakże w końcu waż­
nym. decydującym dla każde­
go tworzącego odbiorcy niepo­
kojące pytania, pytania, któ­
rych wcale nie zdaje się po­
twierdzać życie. Czy naprawdę 
ono jest monotonne, stypiznwa 
ne do ostatka, b^z resztv? Czv 
tylko przeszłość zaskakuje 
wielkimi pasjami, wielkim ka­
librem l”dzi, szansą ukazania 
ich w t^kim właśnie wymiarze, 
gdy dziś rządzić musi wyłae’- 
rie stypizowana przeciętność? 
Czyżby dziś nie miały istnieć

sie. czyżby nie rodziły się i ob^c 
rie namiętności nonad przocięt 
na miarę, miłości mocnioisze 
nad śmierć i nienawiści, któ­
rym czl^w^k nieraz nie może 
sprostać? Czy rzeczywiście sa­
motność ma stać się przywile­
jem i współczes­
nego człowieka?

A może odwrotnie, to jakaś 
część szhiki. lit°rahirv zagubi 
łv. z^oznały barwę .własnego 
głosu?
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Na?... Naj... Na?...
Dla jednego najważniejsze będq nowe mieszkania inny 

wysunie na czoło rozwój przemysłu. Jeden oceni, że najtrud­
niej zapewnić właściwą bazę produkcyjną dla budownictwa, 
inny zaś — że podwyższyć plony rolnictwa. Ten za najpilniej­

sze uzncje stworzenie nowych kadr fachowców, tamten — reali­
zację przyjętych wcześniej programów. Oto i mamy te naj...

Zwróciliśmy się do przedstawicieli władz powiatu nowoto- 
myskiego, aby wypowiedzieli się w sprawie dotychczasowego 

programu wyborczego. W ciągu obecnej czteroletniej kaden­
cji rad spełnili wiele z zawartych w nim wniosków i postula­
tów. Interesujące: które z obecnych osiągnięć uznają więc za 

najważniejsze, najtrudniejsze? Które z kolei 
problemy stają się najpilniejsze i należałoby je w związ­
ku z tym umieścić na poczesnym miejscu w nowym programie 
wyborczym?

Mamy więc poniżej spojrzenia na ten sam program wybor­
czy. Czy będą się pokrywać czy musza się pokrywać - ich 

wnioski? Oto okazja do interesującego spojrzenia.

PROGRAM

DUMANIA
NOWY TOPYŚL

Szukamy szczodrego wujka

Na czym staną nowe domy
Mówi Tomasz Żurek - przewodniczący Prezydium PR1

Mamy w powiecie 6 mia 
steczek, w każdym 
mieszka 5000—9000

ludzi. Stanowią oni obecnie 37 
procent ludności powiatu. 
Trzeba tam stworzyć lepsze 
warunki życia. A więc — 
przede wszystkim mieszkania. 
To moim zdaniem jest naj­
ważniejszy i zarazem najtrud­
niejszy problem.

W obecnym programie wy­
borczym przewidywaliśmy roz­
wój wyłącznie budownictwa 
spółdzielczego. Udało nam się 
to zrealizować: w ciągu czte­
rech lat oddano do użytku w 
powiecie ogółem 225 spółdziel­
czych mieszkań. Tak powstały 
3 bloki w Grodzisku, do któ­
rych wprowadziło się już 105 
rodzin oraz dalsze 3 — w No- 
wm Tomyślu, dla 120 rodzin. 
W trakcie budowy są inne do­
my spółdzielcze — w Grodzi­
sku, Nowym Tomvślu i Zbą­
szyniu dla 45 lokatorów w 
każdym z miast.

Zbudowały też dla swych 
pracowników: 45 mieszkań — 
Bukowskie Zakłady Materia­
łów Budowlanych, 30 miesz­
kań — Fabryka Suchego Lodu 
w Opalenicy oraz PGR w Sie- 
linku, Ptaszkowie. Michorze- 
wie i Niepruszewie.

Wygospodarowaliśmy po­

nadto dalszych 39 mieszkań ze 
starego budownictwa, dzięki 
remontom i adaptacji. To spo­
ro na cztery lata, ale jeszcze 
niewiele wobec potrzeb. Tak 
na przykład z listy 315 rodzin, 
będących w najtrudniejszych 
warunkach mieszkaniowych i 
zakwalifikowanych do przy­
działu, mogliśmy zrealizować 
163 wnioski.

A przecież w powiecie roz­
wija się rolnictwo i przemysł 
— potrzeba im nowych kadr. 
Potrzebuje ich także oświata i 
służba zdrowia. Trzeba tych 
ludzi zachęcić do osiedlenia się 
u nas.

Mogliśmy po części już tego 
dokonać. Tylko w ubiegłym 
noku przekazaliśmy np. na­
uczycielom 36 nowych i 15 od­
nowionych mieszkań: w Gra­
nowie, Drużyniu, Grońsku. 
Bielawie, Władysławowie, Po­
sadowię. Koninie, Nądni, Gro­
dzisku i w Nowym Tomyślu. 
Jeszcze w tej kadencji odda­
my do użytku 5 nowych Do­
mów Nauczyciela. Kilka miesz 
kań otrzymali też lekarze, a 
buduje się dla nich: 4 — w 
Nowym Tomyślu, 2 — w Opa­
lenicy i 4 — w Grodzisku, 
gdzie poza programem zmo­
dernizowaliśmy tamtejszy 
szpital.

Wobec nieustannych potrzeb 
mieszkaniowych musimy na­
dal budować. Najpilniejsze 
przy tym jest zabezpieczenie 
właściwego zaplecza dla no- 
wego budownictwa w postaci 
uzbrojenia terenu — urządzeń 
komunalnych, których brak w 
naszych miasteczkach.

Potrzeba nam wiec bogate­
go wujka, który byłby skłon­
ny wspólnie z nami te inwe­
stycje realizować. Takim „wir' 
kiem” powinien być przemysł 
i inne miejscowe instytucje 
Dotychczas Chifa przewiduje 
budowę ciepłowni i oczyszcza1 
ni ścieków — przydatnych 
również dla miasta, w Gro­
dzisku browar ujmuje w 
swym planie inwestycyjnym 
oczyszczalnię i kanalizację, li­
cząc na nomoc także tamtej­
szej mleczarni, Zakładów 
Mięsnych i Spółdzielni Inwa­
lidów. Ale brak nam „wujka” 
w Opalenicy i Buku.

Do 1975 roku wyliczono nam 
przewidywane wydatki na bu­
downictwo mieszkaniowe — 
78,5 miliona złotych. Powsta­
ną wiec nowe domy i... proble­
my: jak zapewnić im wodo­
ciąg. kanalizację, światło, gaz? 
Szukamy wokół siebie wujka 
ze szczodrą ręką...

Program zjednoczył w działaniu
Mówi Aleksander Gorzelany — przewodniczący Powiaiowego 

Komiieiu Froncu jedności Narodu

Myślę, że najważniejsze dla 
działania FJN było dal 
sze umocnienie więzi 

rad narodowych ze społeczeń­
stwem, co wyraźnie można by­
ło zaobserwować w obecnej 
kadencji.

Więź ta — co warto pod-
kreślić jest dwustronna.
Wyrażała się ona ze strony 
społeczeństwa od początku 
aktywnym oddziaływaniem na 
sprawy powiatu, począwszy 
od poprzedniej kampanii wy­
borczej po czas obecny. Czte­
ry lata temu ludność zgłosiła 
w kampanii 203 wnioski. Nie­
które były niesłuszne, inne 
nierealne, w sumie przyję­
liśmy do realizacji 137 wnio-

nież zostały zarejestrowane, 
wyjaśniane, część życzeń uda­
ło się już spełnić. Tak by wy­
glądał ten buchalteryjny ra­
chunek obecnego stylu rzą­
dzenia. Przykładamy do tego 
wagę nie jako biurokraci, lecz 
z obowiązku i chęci dotrzyma­
nia słowa danego w progra­
mie.

Wpadliśmy na pomysł naocz 
nego rozliczenia się. Podczas 
spotkań z ludnością wyświetla­
my nasz własny film, który 
ilustruje przemiany dokonane 
w powiecie w ciągu tych czte­
rech lat. Jest to zarazem nasza 
filmowa kronika wydarzeń,

sków. 44 nich dotyczyły
snraw administracyjnych; zre 
alizowaliśmy dotychczas 39. 
Problemów gospodarczo-inwe 
stycyjnych dotyczvły dalsze 93 
postulaty wyborców, załatwi­
liśmy dotychczas 55. Reszta 
bidzie spełniona w ciągu nai- 
bliższvch dwTóch lat, bo taki 
ustaliliśmy cykl realizacji i 
tylko 9 nie uda nam sic wvko- 
nać z braku potrzebnych środ­
ków.

Kontakt władzy z wyborca­
mi trwał przez całą kadencję. 
Nasi radni odbvli ogółem dwa 
tysiące spotkań z ludnością. 
Zgłaszano wówczas dalsze 
postulaty i uwagi. I or/e rów-

którą 
torzy 
nika 
kręcą

nowotomyscy fotoama- 
skupieni wokół kierow- 
Powiatowej Biblioteki, 
teraz raz na kwartał.

Co było najtrudniejsze w na­
szym programie? Nie był on 
chyba taki trudny, skoro uda­
ło się go prawie w całości wy­
konać. A przecież zrealizowa­
no wiele innych wniosków, 
wypływających później z no­
wych potrzeb i zamówienia 
społecznego. Były to dodatko­
we Domy Nauczyciela, ,,leka- 
rzówki”, budynki gromadzkich
rad, niemal 20
ulepszonych dróg,
w

kilometrów 
wodociągi

Łagwa^.-h. Woj no wicach i 
Urbanowie, nowe studnie istudnie

Stronę opracowali:
zrtg^tfw mika
ZBILUT SĘK
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przystanki PKS, nowy spół­
dzielczy zakład w Zdroju, 
niękny dom socjalny POM w 
Lwówku, w Opalenicy. nowy 
magazvn WZGS — w Nowym 
Tomyślu.

Zrobiliśmy więc więcej — 
my wszyscy, dzięki powszech­
nemu udziałowi w czynach 
społecznych, które obliczamy 
rocznie na sumo 15—20 milio­
nów złotych. Te symboliczne

jak iam na zagonie?

DOBRA TERAŹNIEJSZOŚĆ - JASKA PERSPEKTYWA
Mówi Stanisław l^omorniczak

- I sekretarz komitetu Powiatowego PZPR

II gospodarce powiatu no- 
YT woLomyskiego dominuje 

rolnictwo, ale od pewne 
go czasu dostrzega się stopnio 
we przeobrażenia strukturalne, 
np. zatrudnienia, z czego wyni 
ka, że zmienia się charakter 
gospodarczy tego powiatu. Te 
mu typowemu dla naszego kra 
ju procesowi towarzyszy w no 
wotomyskim nieustanny postęp 
agrokultury i agrotechniki, a 
zatem i gospodarki rolnej. Ta 
kie zresztą zadania wytyczono 
cztery lata temu w powiato­
wym programie Frontu Jedno 
ści Narodu.

O tych sprawach mówi Sta 
nisław Komorniczak — I se­
kretarz Komitetu Powiatowego 
PZPR w Nowym Tomyślu.

— Muszę zacząć od słów u- 
znania dla naszych rolników, 
w szerokim pojęciu oraz dla 
służb i instytucji, które służą 
rolnictwu. Dzięki ich dobrej, a 
nawet bardzo dobrej pracy wię 
kszość zamierzeń programu 
FJN dla wsi została spełniona. 
Na przykład, chcieliśmy mieć 
w 1969 roku plony buraków cu 
krowych po 300 kwintali z he 
ktara- a tymczasem uzyskali­
śmy je już dwa lata temu, nie 
mówiąc o tym, że w 1967 roku 
średnia powiatowa buraków 
wynosiła 350 kwintali z hekta 
ra. Podobnie jest z ziemniaka­
mi.

Bardzo pozytywnie oceniamy 
też wyniki upraw zbożowych. 
Zamierzaliśmy osiągnąć w 1970 
roku 24,5 kwintali z hektara 
G zbóż), a wiadomo już, że 
1968 rok przeniósł plony w wy 
sokości 23.1 kwintali. Pokona­
nie różnicy bez mała 1,5 kwin 
tala w ciągu dwóch lat nie po 
winno nastręczać większych 
trudności skoro od 1°P? roku 
po dziś dzień dorobiliśmy się 
wzrostu plonów prawie po 7 
kwintali na każdy hektar.

— To istotnie bardzo wiele, 
zwłaszcza, że ziemie waszego 
powiatu na znacznej powierz­
chni charakteryzują się niezwy 
kle niską klasą.

— Mamy całe duże rejony, 
gdzie dominują uprawy wikli­
ny i grunty pod zalesienie, 
gdzie plony nigdy nie przekra­
czają 8 kwintali z hektara.

— A więc osiągnięcie przecięt

w naszym powiecie około 50 
procent. Mówię o tym, by pod 
kreślić, że w stosunku do tych 
rolników trzeba zmienić poli­
tykę kredy towania i pomocy, 
na przykład paszowej. Zmie­
nić, to znaczy — poprawić, bo 
dotychczasowy system nie 
stwarza bodźców dla rozwoju 
hodowli w tych gospodar­
stwach.

Mamy też sporo kłopotów z 
gruntami Państwowego Fundu 
szu Ziemi. Jest tego prawie 6 
tys. ha. Wprawdzie PGR-y i

spółdzielnie przejmują każde­
go roku po kilkaset ha, to je­
dnak obszar PFZ nie maleje.

— No to już proces typowy 
dla współczesności i niezależ­
ny od władz powiatowych i sa 
mych rolników. Chciałbym na­
tomiast zauważyć, że rolnicy 
powiatu nowotomyskiego bar­
dzo skrzętnie i terminowo wy­
wiązują się ze swoich zobowią­
zań społecznych i gospodar­
czych z dostaw, kontraktacji, 
świadczeń na fundusz budowy 
szkół.

— Tak istotnie jest, co mo­
im zdaniem dowodzi o świado 
mości społecznej i politycznej. 
Ogromna robota oświatowa, 
działalność kulturalna róż­
nych organizacji, praca naszej 
partii i bratnich nam stron­
nictw, jak ZSL — dają rezul­
taty. Mamv rolników świa­
tłych i uświadomionych, gospo 
darujących coraz lepiej i rozu

miejących sprawy gospodarki 
narodowej.

Nasz rolnik chce przy tym 
być rolnikiem nowoczesnym. 
Pamiętam, że jeszcze dwa la­
ta temu tutejsze kółka rolnicze 
miały 2 kombajny, a nie było 
z nich komu korzystać. Dzi­
siaj jest już 10 kombajnów, a 
wkrótce będzie 14 — i ocenia­
my, że nie starczy, bo chętnych 
do kombajnowych żniw jest co 
raz więcej.

— Jak widać, będzie z czym 
stanąć w czasie kampanii wy­
borczej przed wyborcami. A 
wobec tego, z czym trzeba 
wejść do nowego programu, na 
następną kadencję?

— Spraw do załatwienia jest 
rzecz jasna wiele, bo jak to 
w gospodarce: jedno się zrobi, 
a już nowe problemy czekają 
na rozwiązanie- Życie, postęp 
i zmieniające się potrzeby lu­
dzi wytyczają nowe zadania. 
Które z nich wejdą do nowego 
programu, przewidzieć nie mo 
gć-

Moim zdaniem, abyśmy mo­
gli jeszcze lepiej uprawiać no 
wotomyską rolę trzeba przede 
wszystkim: doskonalić usługi 
produkcyjne i dla ludności; na 
wet najlepsze nasze GS-y nie 
mogą już przy posiadanej bazie 
technicznej zadaniom tym po­
dołać. Trzeba energiczniej prze 
prowadzać meliorację gruntów, 
odwadniającą i nawadniającą. 
Gruntów pod meliorację ma­
my około 30 tysięcy hektarów 
i 4 tysiące hektarów łąk. Przy 
obecnym tempie melioracji 
jest to zadanie na wiele lat.

Sprawniej musi też przebie­
gać zaopatrzenie w nawozy 
mineralne, środki ochrony ro­
ślin itp. Lepszego wykorzysta 
nia oczekuje kilka zakładów 
mleczarskich naszego powiatu. 
Wsi potrzeba również ośrod­
ków kultury z prawdziwego 
zdarzenia.

Moc milionów i tysięcy

złotówki są w tym najcenniej­
sze. Co ważne — sypią się one 
nieustannie. Już teraz może­
my podać, że dla uczczenia 25- 
lecia PRL podjęto w powiecie 
zobowiązania ogólnej wartości 
12.5 miliona złotych.

Skoro zatem tak powszech­
ny i nieustanny jest udział 
ludności w namacalnym kształ 
towaniu oblicza naszej ziemi, 
najpilniejszym dla — jak wy 
to nazywacie Programu Jed­
ności Działania — jest realizo­
wanie wszystkich postulatów 
społeczeństwa. Teraz, jeszcze 
przed końcem naszej kadencji 
i potem, gdy przyjdzie praco­
wać nad nowym programem 
wyborczym.

nej ponad 23 kwintali jest wy­
nikiem bardzo dobrym?

— Jestem przekonany. To o- 
czywiście nie jest jedyny nasz 
sukces. Notujemy także zna­
czny wzrost pogłowia bydła 
sponad 43 tysięcy do przeszło 
44 tysięcy. Przybyło nam jedno 
cześnie owiec- Pewiem tylko, 
że w tym roku stado owiec 
zwiększyło się o 1000. Prawda, 
nowotomyskie ma niezłe wa­
runki hodowlane, stąd oczeku­
jemy że najbliższe lata pozwo­
lą na utrzvmanie tej tendencji 
wzrostowej.

Nawet w trzodzie chlewnej, 
gdzie notujemy pewien spadek 
pogłowia w stosunku do 1967 
roku, plan wytyczony przez 
program FJN został przekroczo 
ny. Sądzę, że notowany spa­
dek jest stanem przejściowym, 
bowiem już obserwujemy po­
wolną odbudowę stada trzody.

Warto w tym miejscu dodać, 
że znaczna część dostaw trzo­
dy pochodzi z gospodarstw do 2 
hektarów obszaru, których jest

Przemysł — praca i kadry
Mówi Władysław Wichtowski 

wiceprzewodniczący Prezydium PRN

TVT ajtrudniej przyszło nam
11 zrealizować wszystkie 

ważniejsze zamierzenia inwe­
stycyjne, zwłaszcza w przemy­
śle, z powodu niedostatecz­
nych możliwości budownic­
twa. Dlatego nie rozliczymy się 
z jednego punktu programu 
wyborczego: budowy zasadni­
czej szkoły zawodowej branży 
metalowej z warsztatami, choć 
wszystko było w planie, łą­
cznie z kosztami inwestycji — 
14 milionów złotych. Teraz 
więc najtrudniej będzie nam 
skoordynować dalszy rozwój 
przemysłu z odpowiadającym 
mu wzrostem kwalifikowa­
nych kadr. A w tej dziedzinie 
jest to zarazem najpilniejsze.

W ciągu najbliższych sied­
miu lat czołowy nasz zakład 
— Chifa, wytwarzający dwie 

Strzecie narzędzi chirurgicz-1

nych na eksport, ma pięciokrot 
nie zwiększyć swą produkcję. 
W tym samym czasie zatrudnię 
nie wzrośnie tam trzykrotnie. 
Przyrost produkcji odbywać 
się więc będzie głównie przez 
postęp techniczny, który wy­
maga odpowiednich kadr fa­
chowców. Chcemy też stwo­
rzyć dobre warunki dla opale- 
nickiego oddziału Wielkopol­
skich Zakładów Mechanizacji
Rolnictwa, który 
trudnić do 1975

miałby za- 
roku niemal

siedmiokrotnie więcej pracow 
ników niż obecnie.

Z bilansu siły roboczej na 
ten okres wynika, że do 1975 
roku wystąpi nadwyżka oko^ 
4000 chętnvch podjęcia pracy, 
w większości kobiet. Podołamy
tej nadwyżce jeśli rozwiąże
mv nrnblem mocy rrndukcw- 
nej budownictwa dla nowych 
inwestycji. A warsztaty precv 
to nasze najważniejsze zada­
ni na nrzvszłość.

Dotychczasowe reznUaty no

n’ać taka persnektvwo. Za^że 
nia obecnego programu wybór

skrupulatnie i konsek-

W Grodz’Sku. ktcrq znetorłe rło 
konana w tym roku. Trudne to 
było zatem, ale wykonalne.

Fragment Fabryki Narzędzi Chirurgicznych w Nowym Tomyślu.
Rys. — L. Kapczyński

Tylko w ciągu 2 lat wyd^i-

SA* ś1© 2?9 milionów 
w sumie ?ono



Krotoszyńskie LZS-y dobrze 
propagują sport i turystykę

Na ringach 
Wielkopolski

SPROSTOWANIE
Wojewódzki Zakład Urządzeń Pożarniczych 

Związku OSP w Poznaniu

że w ogłoszeniu reklamowym Zakładu

RUCH OFERUJE

NAJDOGODNIEJSZĄ
FORMĘ REGULOWANIA

Zakończyła się kampania spra-
Wozdawczo-wyborcza kroto-
szyńskich LZS-ach, której zada­
niem było podsumowanie i ocena 
u .lików dwuletniej pracy zespo 
łów i klubów sportowych w zakre 
Sie krzewienia kultury fizycznej, 
sportu i turystyki. Oceniając zma 
gania poszczególnych kół, istnie­
jących pod patronatami: RSP i

Karnawał 
na „Bogdance"

' « 
ha 
ul.

brn. o godz. 16 odbędzie 
lodowisku „Bogdanka”

się 
Przy

Północnej bal karnawałowy z
lampionami, dla członków sekcji 
łyżwiarskich TKKF Wagabunda, 
TKKF Jeżyce oraz RKS San. Or 
ganizatorami tej rzadkiej impre-
zy są: 
TKKF 
płatny.

DKKFiT Stare Miasto
Wagabunda. Wstęp 
(x)

bez-

Szermiercze 
mistrzostwa WKZZ 

w Śremie
Jak już informowaliśmy, w Sre 

mie istnieją dwie młodzieżowe 
szkółki szermiercze.

Szkolenie młodzieży w tym 
sporcie przez miejscowych in­
struktorów: T. Mieloszyńskiego, 
J. i E. Nowakowskich oraz koordy 
natora fechmistrza J. Pieczyńskie 
go z Poznania przynosi pożądane 
owoce.

Wykazały to ostatnie kontrolne 
zawody szermiercze juniorów w 
Poznaniu, gdzie mimo silnej kon 
kurencji, młodzi zawodnicy Śrem 
scy przodowali w tej dyscyplinie 
sportu.

Jak się dowiadujemy, WKZZ po 
wierzył zorganizowanie zawodów 
szermierczych okręgu poznańskie 
go pionu CRZZ, Sremskiemu Klu 
bowi Sportowemu. Mistrzostwa 
odbędą się w dniach od 15 — 16. 
II. 1969 r. w Śremie, w sali gimna 
stycznej Szkoły Zawodowej przy 
ul. Janka Krasickiego.

Żałować jedynie należy, że od­
będą się one bez udziału publicz­
ności. Brak jest bowiem w Śremie 
odpowiedniej sali do organizowa­
nia mistrzostw z udziałem publi­
czności.

Sukcesy młodych szermierzy 
przyczyniają się do dużego zain­
teresowania tą dyscypliną sportu
w Śremie, szczególnie wśród 
dzieży, (stur)

mło

Spływ Gwda
Z okazji 24 rocznicy wyzwole­

nia Piły Koło PTTK nr 5, Rada 
Zakładowa Parowozowni w Pile 
przy współudziale MKKFiT orga­
nizują V Zimowy Spływ Kajako­
wy Kolejarzy. Spływ odbędzie 
się 15 i 16 lutego br. trasą rzeki 
Gwdy do Noteci.

Zgłoszenia miłośników kajakar 
Btwa przyjmuje Koło PTTK nr 5.

(cez)

PGR, należy podkreślić drobne 
osiągnięcia wielu zespołów, które 
systematycznie dążą do podniesie 
nia poziomu sportu, nie zważając 
na występujące trudności.

LZS Gorzupia zajmuje od dłuż­
szego czasu czołową pozycję w 
rozgrywkach piłki siatkowej, cze 
go potwierdzeniem są niedawne 
mistrzostwa powiatu, na których 
zespół ten zajął pierwszą lokatę. 
Nieco wyżej, bo na szczebel woje 
wódzki zawędrowali piłkarze rę­
czni LZS Głuchów, którzy posia­
dają wicemistrzostwo w tej dy­
scyplinie w województwie poznań 
skim. Podobnie, drużyna kobieca

Najbliższa niedziela będzie obfi 
tować w liczne spotkania wielko­
polskich drużyn bokserskich.

W meczach o mistrzostwo okrę­
gu poznańskiego ligi seniorów od
będą się następujące
Poznaniu

mecze:
Olimpia Budowlani

w sali przy ul. Promienistej (godz. 
13.00). Spotkanie to poprzedzi po­
jedynek zespołów ligi juniorów o 
mistrzostwo Wielkopolski. W Pile 
seniorzy miejscowego Sokoła ro­
zegrają mecz z Polonią Leszno. 
W Kaliszu zmierzą się juniorzy 
Prosny z Ostrovią, a w Koninie 
drużyna Zagłębia będzie miała za 
przeciwnika jedenastkę Stelli 
Gniezno.

kowanym w , 
4. II. 1969 r. — 
telefonu 501-82.

Potrzebny czeladnik oraz 
uczeń tapicerski. Zakład 
Tapicerski, Fredry 3.

4J442g

„Głosie Wielkopolskim”
wydru- 
z dnia

omyłkowo podano stary numer RADIOWO - TELEWIZYJNYCH

LZS-u przy PTRR Koźminie,
jest wysoko notowana w Wielko 
polsce. Również zadowalające re­
zultaty uzyskali krotoszyńscy cię 
żarowcy.

Podkreślić należy także słabe 
wyniki tutejszych wyczynowców, 
do tych zaliczyć można piłkarzy 
nożnych. Kryterium oceny dzia­
łalności turystycznej w LZS-ach, 
polega na jak największej liczbie 
organizowanych imprez turystycz 
nych. W powiecie krotoszyńskim 
najaktywniejszym kołem pod 
względem takiej działalności jest 
LZS Wrotków, z którego wywo­
dzi się zdobywca pierwszego miej 
sca w powiatowych eliminacjach 
ogólnopolskiej sportowo-turystycz 
nej imprezy o „Złoty Kask”.

(WIL)

O awans do II ligi odbędą się 
dwa spotkania. Zagłębie gościć 
będzie Lechię Szczecinek, a Pro­
sną na własnym ringu zmierzy 
się z Mazurem Ełk.

Pierwszy zespół pięściarzy O- 
limpii, po ostatniej wysokiej po­
rażce z Carbo Gliwice, będzie u- 
siłował zrehabilitować się za prze 
graną w meczu o mistrzostwo II 
ligi z Lub-inianką. Zawody roze­
grane zostaną 16 bm.

Olimpia w dalszym ciągu przyj­
muje kandydatów na kurs pię­
ściarski, który prowadzi trener 
Jan Arski we wtorki, czwartki i 
soboty w godz. 17 — 18, w sali 
sportowej przy ul. Prommmstoj. 
Zapisy przyjmuje się podczas tre 
ningów. (p)

Właściwy numer telefonu Zakładu pod któ­
rym można uzyskać informację o usługach jest

590'51

Solidna pomoc domowa 
do dwóch osób z dziec­
kiem w Warszawie, po­
trzebna zaraz. Warunki 
bardzo dobre, samodziel 
ny pokój. Zgłoszenia — 
Warszawa, ul. Bonifacego 
125, lub oferty „Prasa”, 
Poznań, Grunwaldzka 19 
dla K860.

Potrzebna pomoc domo­
wa (dwie osoby). Engla
16 m. 23. 41729g
Potrzebny uczeń lub do- 
mocnik kominiarski. Pie­
trzak, Ostrów, Królowej 
Jadwigi 52.

Magistrowie, — udzielają 
lekcji wszystkich przed­
miotów. Szamarzewskiego 
21 m. 7. 40233g

K«S

„KOZIOŁKACH’ 
SZCZĘŚCIE 
SPRZYJA 
WYTRWAŁYM.

K864

Syrenkę 102 sprzedam. —
Ul. Kasztanowa 31 m. 6 
(Debiec). 41777g

LoKale
Letniska kulturalnego — 
pod Poznaniem szukam — 
2 osoby — kwiecień. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod G-16260.

K881
Pracujący mgr — członek 
spółdzielni mieszkanio­
wej, poszukuje pokoju w 
centrum, lub pobliżu. 
Wiadomość pod tel. 599-10 
od 9—15, lub oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
41l07g.

POPRZEZ SWOJE PUNKTY 
SPRZEDAŻY

NA TERENIE
POZNANIA, KALISZA I PIŁY.

K649

Pracownicy poszukiwani
— KUCHARKĘ ze świadectwami i dobrą opinią na 

stanowisko SZEFA KUCHNI do restauracji n 
kategorii w Wolsztynie —

zatrudni zaraz Restauracja „Parkowa”.
Zgłoszenia kierować do sekretariatu Gminnej Spół­

dzielni „Samopomoc Chłopska” Wolsztyn, uL Hanki 
'uWickiej 18. W747
Zakład Usług Inwestycyjnych Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego — Szczecin, zatrudni 
— INŻYNIERA GEODETĘ z uprawnieniami z dniem 

1 kwietnia 1969 r. lub w terminie wcześniejszym 
na stanowisko kierownika pracowni geodezyjnej.

Oferty należy przesyłać pod adresem Zakładu: Szcze 
cin, ul. Matejki 15. Możliwość otrzymania mieszka-

snółdziel czego. W782
Spółdzielnia Mleczarska w Rawiczu, ul. Mały Plac
Ćwiczeń 4 — zatrudni zaraz:
— RUTYNOWANEGO GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Warunki płacy i pracy do omówienia.
Zgłoszenia osobiste, pisemne i telefoniczne przyj-

muje Zarząd. W386

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubra-

Komfortowe mieszkanie 
w centrum Szczecina, za­
mienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4!321g.______________ 
Małżeństwo bezdzietne — 
(członkowie spółdzielni), 
poszukuje pilnie pokoju 
na okres 2 lat. Bolesław 
Grześkowiak, Luboń 3 — 
Sienkiewicza 3 m. 1.

41354g

Sprzedam dom 2 pokoje 
kuchnia w Luboniu Po­
znań (Żabikowo) 5000 m" 
ogrodu. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
41153g.

nia. Długa 9. 4H17g
Srutownikowe kamienie 
sześcioletnia gwarancja, 
produkuje — Ratajczyk, 
Skarżysko, 1 Maja 15.

K879

Pod ogrodnictwo sprze­
dam 5 ba ziemi z prawem 
zabudowy: Poznań —
Główna — Janikowo. Ko­
munikacja: autobus nr 70. 
Oferty dla: Adam Gra- 
bias, Środa Wlkp., ulica

Oddam w dzierżawy sto­
dołę murowaną 200 m-’, na 
warsztat lub magazyn — 
miejscowość przy Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41065g.

dla

z najlepszych

łq-

41859g

przemierzajq kilometry 
kondycji.

Zespół doświadczonych 
pedagogów przygotuje so 
iidnie uczniów klasy VIII 
do egzaminów wstępnych. 
Lampego 6 m. 9. 40782g

Dnia 4 lutego 1969 r. zginął tragicznie, mój 
najukochańszy maź, tatuś, syn, brat, zięć i szwa 
gier, przeżywszy lat 29

STANISŁAW URBANIAK

względu na pogodę, rezyg-

dla

41803g

pogrążona

41770g

41861g 41747g

dnia 8 bm. 
na Juniko-

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej 
wie.

R O D Z I NA
Poznań, Karwowskiego 16 m. 1, 

Siemiradzkiego lOa m. 7.

W głębokim smutku
RODZIN 

Poznań, ul. Zagonowa 27.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 12.45 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINA

Wózki dziecięce różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska. Po­
znań, Czerwonej Armii

Poznań, Polna 1 m. 17.

Poznań, Staszica 4 m. 11.

Zanim zobaczymy ich na starcie wielu imprez w pełni sezonu po-
Nieruchomości

Kilińskiego 4. 41315g

patrzmy 
nujqc z

Kolarze 
wodzq 
rzego 
skiego

jak intensywnie trenujq. Bez 
niedzielnego wypoczynku, 

osiqgnięcia pełnej
Lecha pod 

trenera Je- 
Wiełowiey- 

majqcy $wq
bazę w byłych Ła­
zienkach Miejskich 
nad Wartq „kręcq” 
kilometry na ośnie­
żonych drogach 
bezdrożach. Chłop­
cy z Lecha trenujq 
wyjqtkowo solidnie, 
gdyż majq ambicję 
podtrzymania do­
brego miana sekcji 
uchodzqcej za jednq

Dziewczęta z ósem 
ki Trytona też spot­
kać można na nad
warciańskich
kach, gdzie z tre­
nerem Ryszardem 
Kromolickim przy- 
gotowujq się do
sezonu 
go- < 
ósemka

wioślarskie- 
Czwórka 

i juniorek
Trytona maję już
na swym 
mistrzostwo

koncie 
Polski.

w Polsce.

&

Ta wysoka pozycja 
żobowiqzuje do intensywnej pracy w okresie zimowym.

Fot. (2) — K. Przychodzki

X W’ dniu 4 lutego 1969 r. zmarł nagle, namasz- 
’ czony Olejami św., mój najdroższy i naju­
kochańszy mąż, najlepszy ojciec, brat, szwagier 
i wuj, przeżywszy lat 68, śp.

STANISŁAW JANKOWSKI
adwokat

b. sędzia Sądu Apelacyjnego w Poznaniu
Msza św. odbędzie się w dniu 8 lutego o godz. 

15 w kaplicy cmentarnej w Środzie, po czym 
nastąpi złożenie zwłok do grobowca rodzinnego.

Zrozpaczeni
ŻONA Z CÓRKĄ, SIOSTRA Z CÓRKĄ, 

SZWAGIER Z ŻONĄ I RODZINA

+ Dnia 5 lutego 1969 r. zmarł nagle w 66 roku 
życia, mój drogi mąż, ukochany ojciec, brat, 

szwagier, teść i dziadziuś, śp.

JÓZEF NOWACZYK
emeryt kolejowy

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,

W głębokim smutku pogrążona

Środa Wlkp., Warszawa, Bruksela. 418?7g

Dnia 1 lutego 1969 r. zmarł śmiercią tragiczną

JERZY STRUGAŁA
długoletni wzorowy pracownik 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
Żonie Zmarłego 

składają:
RADA — WSPÓŁPRACOWNICY — ZARZĄD 

Spółdzielni Pracy Robót Elektrotechnicznych 
i Budowlanych „Stare Miasto” — Poznań 

Ratajczaka 20.
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w czwartek, 

dnia 6 lutego 1969 r. o godz. 10.50 z kaplicv 
cmentarnej na Górczynie. ------K8M

Dnia 3 lutego 1969 r. zmarł w wieku 76 lat

STANISŁAW MILECKI
założyciel Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy 
Krawców, długoletni przewodniczący Rady 
Spółdzielni, wychowawca i nauczyciel młodzie­
ży. Odznaczony Medalem 10-lecia PL. Odznaką 
Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdzielczego.

W Zmarłym żegnamy oddanego działacza ru­
chu spółdzielczego i szlachetnego człowieka.

Cześć Jego pamięci!
RADA — PRACOWNICY — ZARZĄD 

KOŁO RENCISTÓW
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Krawców 

w Poznaniu.

tedaguje Kolegium: Marian Ele jslerowieł Sekretarz redakcji) 
redak-ora naczelnego) Mieczysław Skapskl Zbigniew Szumowski 
iiaty. sekretariat redakcji «57-ł« w ąodŁ od 9—1«: redaktor 
■iział łączności , rzvte)nikami — Informacje dla ezyietników 657 ip 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Rinrn Ogłoszeń:

KR58

Grunwaldzka I*

Pianino mało używane — 
kupie. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 
41322gpr.

Kupie samochód Syrenkę 
102—103. Oferty z poda­
niem ceny kierować „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41283g.

fDnia 4 lutego 1969 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 74, kochana 
żona, matka, teściowa i babcia, śp.

CECYLIA KASZTELAN
* domu SCHMIDT

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 lutego 
br. o godz. 10 z domu żałoby w Luboniu, ulica 
Sobieskiego 79.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ I RODZINA

+ W dniu 3 lutego 1969 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., 

przeżywszy lat 71, najdroższy maż, ukochany 
ojciec, dziadek, brat, teść i szwagier, śp.

STANISŁAW BORZYCH

Działkę 0,25 ha we Wrześ 
ni, sprzedam — zamienię 
na mniejszą w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka '19 dla 411Q9g._______  
Sprzedam 10 ha ziemi 
wraz z zabudowaniami — 
zelektryfikowane. Miei- 
seowość Sycyn, poczta 
Popówko, pow. Oborniki, 
Eugeniusz Pawlak.

41129g

Domek jednorodzinny no 
wy w Poznaniu, sprze­
dam. Warunek mieszka­
nie dwupokojowe nowe 
budownictwo. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41311g.________________  
Sprzedam gospodarstwo 
10 ha w pobliżu Opaleni­
cy, ziemia drenowana, ko 
munikacja dobra. Witold 
Adamczewski. Opalenica,

Wdowa bezdzietna pracu 
jaca z mieszkaniem, przy 
stojna, miła, z braku zna 
jomości, pozna pana do 
lat 46. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41072g.

41326g

Kupię domek jednorodzin 
ny lub pół bliźniaka, wy-

Wyzwolenia 78.

łączone. Oferty wraz
ceną kierować „Prasa”
— Grunwaldzka 19 dla 
4ll39g.
Sprzedam parcelę budo­
wlaną 1.680 m!, może być 
pod bliźniak w Puszezy- 
kówku. Oferty

Zgubiłem kartę rzemieśl­
niczą nr 88 z dnia 25. VI. 
1945 r., wystawioną przez 
Zarząd Miejski w Lesznie 
na prowadzenie warszta­
tu zegarmistrzowskiego — 
nazwisko Stanisław Bal- 
cerzak, Leszno, Leszczyn

Panna lat 35, posiadająca 
mieszkanie w Poznaniu, 
pozna kawalera do lat 42. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 41073g.
Kawaler lat 30, wysoki 
blondyn, domator, bez na 
logów, wyższe wykształ­
cenie, pozna pannę lat 
22—30, wzrostu 165—170 cm 
zgrabną, szlachetna z wyż 
szym wykształceniem — 
(studentkę). Cel matrymo 
nialny. Oferty ze zdjęcia 
mi (zwrot, dyskrecja za­
pewniona) „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41152g.
Sympatyczna pani około 
trzydziestki, pozna pana 
po studiach z dzieckiem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 4U38g.
Panna po 30, wykształce­
nie średnie, pozna odpo­
wiedniego pana do lat 42. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 4U49g.

8pdla skich 15.
— Grunwaldzka 
41141g.

+ Dnia 4 lutego 1969 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł, opatrzony Sakramentami 

św., przeżywszy lat 40, nasz najukochańszy syn, 
brat, szwagier, wujek, stryjek i kuzyn, śp.

EDMUMD ŚMIGAJ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 lutego 

1969 r. o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążeni
MATKA, SIOSTRY, BRACIA I RODZIN 5

41847g

+ W dniu 3 lutego 1969 r. zakończył nagle 
swój pracowity żywot, opatrzony Sakramen­

tami św., przeżywszy lat 65, mój 
mąż, ukochany ojciec, teść 1 dziadek śp.

JAKUB MIKOŁAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

O bolesnej stracie zawiadamia

Ul. Dąbrowskiego 426,45. 41743g

+ W dniu 1 lutego 1969 r. zmarła nagle po 
krótkich i ciężkich cierpieniach

życia, najdroższa żona, najtroskliwsza i 
chana matka, teściowa i babunia, śp.

MARIA STACHOWIAK
« domu GRZYBKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnfa 7

roku 
uko-

bm.
o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKI, SYNOWIE, 

SYNOWE, ZIĘĆ I WNUKI
Poznań, ul. Wrocławska 14 m. 4. 4177?g

+ Dnia 3 lutego 1969 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św’., nasza ukochana matka, 

teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 
73, śp.

LEOKADIA JASKULSKA
z domu ROSZAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 15 z kościoła parafialnego w Swarzę­
dzu.

41759g

W smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ, 

WNUKI I PRAWNUK

JADWIGA CZAPLIŃSKA 
z domu WALIGÓRSKA 

nasza najlepsza matka, babunia i prababunia, 
przeżywszy lat 80, po bardzo pracowitym i ofiar­
nym życiu, zmarła dnia 3 lutego 1969 r. opa­
trzona Sakramentami św.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej — Sołacz, ul. 
Lutycka 1.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
CÓRKA Z MEŻEM, SYN, SYNOWA 

I RODZINA

Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzyck! fzastępca 5 
Lesław Tokarski 'redaktor naczelny) Telefony 611-21 łączy wszystkie • 

naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 64h-85 *
dzłał miejski 659-39: redakcja nocna 43O-"3 453-31 Wydawca- •

-- -- - - - Poznań ul. Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 811-21. Za treść i terml- *
nowy druk ogłoszeń redakrU nie odpowiada. O warunkach prenumeraty Informacji udzielają placówki .Ruchu” i Poczty Druk: Zakłady

Graficzne Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, uL Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów, G-4 •

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20 4116.^ 
Szyjemy miarowe sztucz 
ne futra laminaty. Czer­
wonej Armii 9, podwórze.

41099g
Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza, na poczekaniu. 
Poznań, Małeckiego 34.

41670g

+ Dnia 4 lutego 1969 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój 

najdroższy mąż, nasz ukochany ojciee, brat, 
teść, szwagier, wujek, dziadek i pradziadek, 

przeżywszy 73 lata, śp.

JAN ROSZKOWIAK
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w pią­

tek dnia 7 bm. o godz. 8 w kościele na winia- 
rach. Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia 
o godz. 16 na cmentarzu winiarskim przy ulicy 
Piątkowskiej.

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Słowiańska 22a m. 3. 4T826g

Z głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 3 lutego 1969 r. odszedł od nas na zaw­
sze. najukochańszy ojciec, dziadek i teść, prze­
żywszy lat 71

EDMUND HDŁCDYŃSKI
budowniczy, 

powstaniec wielkopolski, b. pilot — oblatywacz 
III Pułku Lotniczego na Ławicy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
SYNOWIE Z ŻONAMI I DZIEĆMI

Przeźmierowo. 417*6g

X Dnia 3 lutego 1969 r. zmarł, opatrzony Sakra- 
1 mentami św., mój najdroższy mąż, ukochany 

ojciec, teść, dziadek, brat, przeżywszy lat 74, śp.

WŁADYSŁAW ŁUKASZEWICZ
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Pogrążona w głębokim smutku
ŻONA Z RODZINĄ

41W

W dniu 3 lutego br. zmarł nasz długoletni 
i zasłużony kolega

MARIAN BUKIEWICZ
z Kościana mistrz - elektryk

Z żalem żegnamy dobrego kolegę. 
Cześć Jego pamięci!

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
Rodzinie Zmarłego

RADA
składają:

ZARZĄD — CZŁONKOWIE
I PRACOWNICY 

Elektrotechnicznej Rzemieślniczej 
Zaopatrzenia, Zbytu i Usług w 

ulica Mostowa 14a.

Spółdzielni 
Poznaniu,

W?»’

AB GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 31 (7766) s II 19«9



LUTY
6

Czwartek

Doroty

Słońce: 7.28—16.46 Nic o nas bez komitetu blokowegoTEATRY

W POZNANIU
POLSKI — nieczynny; NOWY 

— nieczynny; OPERA — g. 18 
„Dziecko i czary”; OPERETKA 
— g. 19 „Wesoła wojna”; MARCI­
NEK — g. 11 „Najdzielniejszy”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Ania z Zielonego 
Wzgórza”.

KINA

GNIEZNO Polonia: „Księżniczka”; 
KOŚCIAN: „Hajducy”; LESZNO: 
„Wypadek”; NOWY TOMYŚL: 
„Lalka”; OBORNIKI: „Przesuń 
się kochanie”; ŚREM Słonko: 
„Miałem 19 lat”; ŚRODA: „Lal­
ka”; SZAMOTUŁY: „BS 38-15”; 
WĄGROWIEC: „Angelika i król”; 
WRZEŚNIA: ,,Grobowiec Ligei”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Półwysep Bałkański”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St Rvnek 4r> a 10—18

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskiego 
9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — do i? bm. nieczynne

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława; • ę io—15

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—14.

WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu” w 
fotografii M Kucharskiego — g. 
10—90 oraz wv«tawa n-jpi
„Agencja Prasowa Nowosti 63” — 
g. 10—20.

RWA (Starv Rynek — Arsenał) 
— Wystawa malarstwa Józefa Flie 
gera — g 10—18 (do 9 II).

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo Jac-ka Malczewskiego” — g 
9—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „KPP, PPR i PZPR w 
W'ielk< noNce” - g 10—18

Biblioteka Główna UAM (ul. 
Rata jeża Ka 39/40) .Dzieje oręża 
polskiego” - g 8—20

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława. . ows* 
nie Wielkopolskie 1918—1919” — g 
10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy 
stawa Zb. Adamskiego z Jeleniej 
Góry „Przyroda” — g. 10—19.

Klub „Merkury” (pl. Wolności 8' 
— Malarstwo T Kalinowskiego — 
g. 14—18 'do 20. TI).

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
fotogramy Z Krawczyk ,Rio de 
Janeiro — najsłynniejsze miasto 
karnawału.

Salon AR PO (St Rynek — Arse 
nał) — Malarstwo J- Eichlerowej 
1 H Michałowskiej — g. 10—18 (do 
28. II.).

Dom Kultury HCP (Dzierżyńskie 
go 215) — Wystawa medali arty­
sty-plastyka J. Stasińskiego — (do 
15 bm.).

RADIO

CZWARTEK — PROGRAM. I: 
Fala 1322 m i UKF 06,52 MHz (do 
g. 17); 8.20 Mel. z różnych stron 
świata; 8.41 „Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych”; 
9 Dla kl. III—IV: „Pszczoła królo 
wej Bony” — słuch.; 9.20 Muz. ba 
letowa; 10 „Czarne łochynie” — 
ode. 4 pow.; 10.20 Polska muzyka 
ludowa w oprać, artyst.; 10.50 
„Domowe elektrownie” z cyklu: 
„Ogniwa paliwowe”; 11 Dla ki. 
VII:: „Podróż do Szwajcarii” — 
gawęda; 11.25 Wiązanka mel. ponu 
larnych operetek i musicali; 11.50 
Poradnia Rodzinna: 12.25 „Kon­
cert z polonezem”: 13 Z życia 
ZSRR; 13.20 „Na swojską nutę”; 
13.40 „Więcei, leniej, taniej”; 
14 Wiersze G. Walczaka; 14.15 
I aud. z cyklu poświęconego Sui- I 
tom Ork. P. Czajkowskiego: 15.05 I 
Godzina dla dziewcząt i chłopców: 1 
15 „Popołudnie z młodością”: 18 4. 
Muzyczny kulig; 18.40 Muzyka i 
aktualności; 19.05 „Z księgarskiej 
ladv”: 19.20 „8 godzin na dobę”; 
19.35 Felieton muzyczny K. Stro- 
mengera: 20.40 Karnawałowy Kon 
cert Muzyki Tanecznej, cz. I; 
21.20 „Rozmowy o wychow.nniu 
obywatelskim”; 21.30 .Zespół Dzie 
wiatka”; 22 „Ludzie i kontynen­
ty” — Nad Odra po 20-tu latach; 
22.20 Karnawałowy koncert muz. 
tan, cz. IT: 23.15 Koncert wieczor­
ny; 0.10 Koncert życzeń; 0.30 Pro- 
gr^m nocny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. X 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM IT: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.05 Muzyczny tydzień 
Poznania: 8.35 Aud. dokument.; 
8.55 Z zielonogórskiej fonoteki; 
9.35 Koszalińska kronika kultu­
ralna; 9.50 Polskie tańce ludowe; 
10 W. A. Mozart — Kwartet smycz 
kowy Es-dur: 10.25 „Towarzysze 
frontowych dróg” — „Partyzant 
od Starego” — fragm. ksi/ż'-i; 
10.45 Muzvka polska: 13 Czas do­
brych gospodarzy: ,13.25 „Do na- 
szei szkoły prosto” — szkm Fwv 
Szelburg-Zarembiny: 13.45 Między 
narodowa Trybuna Kompozytorów 
— Paryż 68: 14.15 Kaleidoskon kul 
tnralny; 14.45 ..Błękitna sztafeta”; 
15 Narody śpiewają; 15.20 „Świat

Z Leszna

Budownictwo mieszkaniowe
nie nadąża za rozwojem miasta

Zbyt szybkie dla możliwości budowlanych okazuje się 
tempo rozwoju Leszna. Po wy zwolnieniu liczyło ono niecałe 
20 000 mieszkańców, obecnie natomiast ponad 32 000. W o- 
statnich latach wybudowano tu (szczególnie na Osiedlu 
Grunwald) ponad 800 mieszkań spółdzielczych, około 450 z 
budownictwa rad narodowych oraz blisko 70 z budownictwa 
zakładowego. Buduje się coraz więcej, a wskaźnik zagęsz 
czenia mieszkań nie ulega zmniejszeniu.

Leszno uzyska w bieżącym 
planie pięcioletnim ze spół­
dzielczości mieszkaniowej o- 
gółem 557 mieszkań. Nie zaspo 
koi to jednak w pełni potrzeb 
ludności. Na mieszkania spół­
dzielcze czeka tu bowiem 1575 
rodzin. Jeżeli nawet do końca 
przyszłego roku otrzyma mie­
szkania jeszcze 105 rodzin — 
na lata następnej 5-latki pozo 
staną do zaspokojenia potrze­
by 1 470 rodzin, jeśli natural­
nie nie będzie przyjmowało 
się dalszych kandydatów. Z u- 
wagi na to, że Leszno jest mia 
stem rozwijającym się, a po­
nadto średni wiek budynków 
przekracza już 90 lat — przy­
jęcie takiego tempa w rozwią 
zywaniu kłopotów i trudności 
lokalowych nie zapowiada wy 
raźniejszego postępu. Gdyby 
tak utrzymać dotychczasowe 
tempo budownictwa mieszka­
niowego to okres wyczekiwa­
nia dla kandydatów, którzy 
wstąpili w 1968 r. do spółdziel 
ni mieszkaniowej wyniósłby 13 
lat!

W tej sytuacji — jedynym 
rozwiązaniem sprawy jest 
szybsze tempo budownictwa. 
Należałoby więc budować w 
granicach 300 mieszkań rocz­
nie w budownictwie spółdziel 
czym oraz stawiać co naj­
mniej 3 bloki mieszkalne z bu 
downictwa rady narodowej i 
to przez cały okres przyszłej 
pięciolatki. Uzyskane w ten 
sposób mieszkania pozwolą za 
bezpieczyć odpowiednie locum 
rodzinom najbardziej potrze­
bującym. Niezrozumiałym po­
sunięciem władz miejskich by 
ło oddanie swego czasu pod o- 
siedle domków jednorodzin­
nych terenu położonego przy 
zbiegu ulic 17 Stycznia i So­
bieskiego. Osiedle to już pra­
wie zbudowane nie dysponuje 
żadnymi terenami rezerwowy 
mi pod obiekty użyteczności 
publicznej, handel i usługi.

Zgodnie z założeniami w 
bieżącym roku nastąpić po­
winno zapoczątkowanie zabu­
dowy (blokami) rejonu przy 
ulicy Prochownia oraz rozpo­
częcie budowy centralnej ko­
tłowni dla tego rejonu. Lesz-

Sesja naukiwa 
lnslyluru

Ochrony Roślin
Dzisiaj, w sali Domu Tech­

nika przy al. Stalingradzkiej 
w Poznaniu rozpoczyna się 
trzydniowa sesja naukowa zor 
ganizowana przez Instytut O- 
chrony Roślin w Poznaniu. 
Podczas sesji zostaną wygło­
szone 34 referaty poświęcone 
problematyce ochrony roślin. 
Oprócz kilkudziesięciu nau­
kowców polskich w imprezie 
tej wezmą udział: dr. U. Schny 
der i dr. H. Geissbuehler ze 
Szwajcarii, (ad)

w melodii i rytmie”; 15.5o „R°z 
rachunek z młodoheglizmem” — 
aud. 4 z cyklu: „Myśl Karola 
Marksa”; 17.15 Aud. ekonom.; 17.25 
Piosenki i melodie estrady; 17.55 
Radioexpress na dzień dobry; 18.15 
Przechadzki po Poznaniu; 18.30 
„Widnokrąg” — wydarzenia, opi­
nie, refleksje ze świata nauki; 
18.45 Język rosyjski: 19.07 Nowe 
płyty w Polskim Radio; 19.30 Ma­
gazyn literacki „To i owo”; 20.20 
Muz. taneczna; 21.31 S. Moplusz- 
ko: „FLIS” — opera w 1 akcie; 
22.33 „Wesoły kramik”; 22.48 Z 
twórczości S. Prokofiewa: 23.15 
„Przeglądy i poglądy” 23.25 Mel. 
taneczne.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Piosenki -4 mistrzów piosen­
ki; 17.30 „Labirynt” — ode. 10 
pow.; 17.40 Aktualności polskiego 
big-beatu; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Kronika zespołu „The 
Rokes”; 18.30 Kantele i cymbały; 
18.45 Tylko po hiszpańsku: 19 Czy 
tamy pamiętniki — E. E. Kisch; 
19.15 Jazzowe korepetycie; 19.35 
Pod szafirowa igła: 20 Ludzie z uli 
cv Konwaliowej; 20.15 Bobby Da 
rin — piosenkarz zapomniany; 
20.35 Podróż do Panamy — opo­
wiada Bolesław Grycz; 20.50 Gdzie 
jest przebój? 21.15 „Tango grajcie 
mi”; 21.30 Album poezji miłosnej 
— „Czy chcesz się ze mną ba­

no uzyska tym samym 570 
mieszkań. Dalszych 900 miesz 
kań będzie zlokalizowanych w 
okolicy ulic Estkowskiego 
17 Stycznia. Zamieszka tu 
przyszłości około 10 000 lesz- 
czynian. Obok istniejących tu 
dwóch szkół podstawowych 
przewidziano budowę jeszcze 
jednej szkoły podstawowej, 
jednej szkoły średniej, dwóch 
przedszkoli, żłobka i poradni 
lekarskiej. W zachodniej czę­
ści miasta — w rejonie Zato- 
rza plan przestrzenny dla te­
go osiedla przewiduje nato­
miast budowę dalszych 345 do 
mów jednorodzinnych oraz pla 
cówek handlowych i kultural 
no-oświatowych. W 
Zabrza ma powstać również
przychcdnia lekarska, żłobeł 
i apteka.

MARCIN RYDLEWICZ

Na zdjęciu: chór dziewcząt ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w czasie 

występu.
Fot. — K. PrzychodzkiObywatel sró skarży 

- prezydia załatwiają
Do obowiązków rad narodo­

wych należy m. in. rejestro­
wanie i rozpatrywanie skarg i 
wniosków obywateli.

W powiecie szamotulskim, 
w II półroczu 1968 r. wpłynęło 
61 skarg, w tym 35 bezpośred­
nio od obywateli, wyższych 
instancji — 15, Komitetu do 
Spraw Radia i TV oraz róż­
nych redakcji — 11 skarg.

W porównaniu do poprzed­
nich okresów liczba skarg zma
lała.
spraw 
miaru 
złego 
braku

Dotyczą one głównie 
mieszkaniowych, wy- 

podatków gruntowych, 
zaopatrzenia sklepów, 
części zamiennych do 

maszyn, szkód w uprawach 
polowych, oświetlenia, dzierżą 
wy alei itp. Są także i inne 
„ skargi” w sprawach: „po­
głosek o zdjęciu męża ze stano 
wiska sołtysa” czy „niepromo- 
wania uczniów do klasy na­
stępnej’. Wszystkie z nich, tak 
że anonimowe, są skrupulat­
nie analizowane przez właści­
we gromadzkie rady narodo­
we.

Z ogólnej liczby 61 skarg po 
zytywnie ustosunkowano się 
do 14, negatywnie do 36. Pozo­
stałe będą załatwione w roku 
bieżącym, (mr)

wić?”; 21.50 Onera G. Bizeta „Car 
men”; 22.08 Śpiewa Enrico Ma- 
cias; 22.15 Powieść w wyd. dźw. 
„Hrabia Monte Christo”; 22.45 Pio 
senki ze scenki: 23 Miniatury poe 
tyckie — „Jabłoneczka”; 23.05 
„Muzvka nocą”; 23.50 Gra Zespół 
The Shadows.

TELEWIZJA

CZWARTEK: 9,20 — „Weeken­
dy” — film fab. prod. polskiej; 
10,55—11,25 — Język polski kl. VII 
z cyklu: „Spotkania” — Juliusz 
Słowacki; 12,45—13,20 — Mechani­
zacja rolnictwa — „Mechanizac;a 
ochrony roślin”; 16 — Mechaniza 
cja rolnictwa (powt.); 16,35 — 
Dziennik; 16,45 — Dla młodych 
widzów — „Ekran z bratkiem” 
w programie m. in. „Pętlą albo 
hakiem” — film z serii „Ivan- 
hoe”; 17,50 — Kronika Tygodnia; 
18,10 — „Zimowe spotkania” — 
rep, z PGR; 18,40 — Program mu 
zyczno-poetycki — „O Chopinie”; 
19,20 — Dobranoc i dziennik; 20,05 
— „W stronę współczesności” — 
rep. filmowy; 20,35 — „Poszuki­
wany Gruppenfuehrer Volf” — 
polski film TV z cyklu: „Stawka 
większa niż życie”; 21,30 — Roz­
mowa o telewizyjnej serii filmo 
wej „Stawka większa niż życie”;

Ze Środy

Zanim Stanisław Oporowski 
rozpoczął swoje expose 
na temat dorobku i pro­

blemów Komitetu Blokowego 
nr 3 w Środzie, scena auli 
Szkoły Podstawowej nr 1, w 
której wyznaczyli sobie spot­
kanie mieszkańcy bloku, oku­
powana była długo przez mło 
dzież Zebrana tłumnie publicz 
nęśc „dlaskiwała popisy chóru 
dziewcząt zc Szkoły Podstawo­
wej nr 2, które pod kierun­
kiem -woj nauczycielki Gabrie 
li Kruszyk wykonały szereg u- 
roczych pieśni. Po nich wystą­
pił duet fortepianowy rodzeń­
stwa Doroty i Macieja Wale- 
wender, a potem odtworzony z 
taśmy magnetofonowej repor­
taż przygotowany przez Marię 
Preiss skierował myśli słucha 
czy w czas Powstania Wielko­
polskiego. Tak oto tradycja i 
historia sprzęgły się w arty­
stycznym kształcie z dniem dzi 
siejszym i jego problemami, 
które trzeba rozwuązywać 
wciąż na nowo, aby ludziom ży 
ło się lepiej, wygodniej, przy­
jemniej.

Gdy już młodzi artyści zeszli 
z estrady, rozpoczęła się gospo­
darska dyskusja ukazująca za­
równo dorobek jak i zadania, 
które trzeba wypełnić wspól­

nym wysiłkiem władz miej­
skich i społeczeństwa. O tej 
wspólnocie celów i interesów 
mówiono wiele w czasie spot­
kania, a także o tym, jak pań­
stwowy grosz można pomno­
żyć poprzez społeczne zaanga­
żowanie, wyrażające się w pra 
cy dla dobra swojego środo­
wiska.

Przykładów takiej właśnie 
postawy mieszkańców bloku 
podawano wiele. Komitet Blo-

W rzęs: uscy przodo w n i cy
Powiat wrzesiński jest do­

brze notowany w wojewódz­
twie przede wszystkim za swą 
gospodarność i konsekwencję 
w realizacji podejmowanych 
przedsięwzięć. Potwierdza ią 
tę pozycję sukcesy zakładów 
pracy, przedsiębiorstw i insty­
tucji. Oto Przedsiębiorstwo 
PGR Sokołowo już dwukrotnie 
zwyciężyło w skali wojewódz­
twa, Kombinat PGR Biegano- 
wo dwa razy był drugi — 
wśród kombinatów — po Ma- 
nieczkach. Nailepsze w Wiel- 
kopolsce i również wrzesiń- 
skie sa: Powiatowe Biuro Geo 
dezji, Lecznica Weterynaryjna 
oraz Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Rolniczego.

21,50 — Dziennik; 22,10 — Mistrzo 
stwa Europy w jeździe figurowej 
na lodzie — jazda dowolna męż­
czyzn. (Transmisja z Garmisch 
Partenkirchen).

PIĄTEK: 9,55 — Zajęcia techni 
czne kl. VII — Rysunek techni­
czny; 10,25—11,20 — „Poszukiwany 
Gruppenfuehrer Volf” — polski 
film TV z cyklu: „Stawka wiek 
sza niż życie”; 16.15 — Z cyklu: 
„Wybieramy zawód” cz. II; 16,35 
— Dziennik: 16,45 — Dla dzieci — 
Kino „Ptyś”; 17,05 — Dla dzieci 
— „Miś z Okienka”: 17,20 — Pano 
rama lubuska; 17,35 — Nie tylko 
dla pań; 17,55 — „Don Kichot” — 
film seryjny cz. I.; 18,20 —
Wszechnica TV; „Od żelaza do 
złota”; 18,50 — Karykatury Zbig­
niewa Ziomeckiego; 19.20 — Do 
branoc i dziennik: 20 -- \ Film 
krótkometrażowy; 20.39 — Teatr 
TV — Jerzy Gałuszka —( „Zdarzy 
ło się w Osiedlu”; 21,30 — Hory 
zonty — magazyn gospodarczy; 
22 — Dziennik: 22,15 — Melodie 
67” — piosenki estońskie: 22,40 — 
Mistrzostwa Europy w jeździe fi 
gurowej na lodzie — tań^e para­
mi. (Transmisja z Garmisch Par 
tenkirchcn).

TV zastrzega sobie prawo 
zmian w programie. 

kowy nr 3 obejmuje 37 nieru­
chomości zamieszkałych przez 
około 1 500 osób. W ciągu mi­
nionego roku z czynszów za ło 
kale mieszkalne dokonano re­
montów bieżących domów za 
141 tys. złotych. Dzięki czynom 
społecznym wartość wykona­
nych prac wzrosła o 50 tys. zł. 
W miesiącach letnich zorgani­
zowano konkurs mający na ce 
lu upiększenie miasta zielenią 
i kwiatami, w którym Komitet 
Blokowy nr 3 zajął przodują­
ce miejsce, :

Komitet przeprowadził rów­
nież szereg kontroli gospoda­
rowania środkami pieniężnymi 
przez administracje domów, 
wykazując istniejące nadal w 
tej dziedzinie zaniedbania a na 
wet nadużycia finansowe.

Piękną działalność rozwija istnie 
jące przy Komitecie Blokowym 
Koło Towarzystwa Przyjaciół Dzie 
ci, liczące około 80 członków. Prze 
wodzi mu ofiarnie Maria Skarbec- 
ka. Staraniem koła i jego przewód 
niczącej w okresie ferii letnich 
zorganizowano dwumiesięczne pół­
kolonie na placu zabaw „Balbinki 
i Ptysia”. Obecnie koło przygoto­
wuje balik dziecięcy.

Nie szczędzono też słów uznania 
dla pracy opiekuna społecznego — 
Lidii Schmidt, która przeprowadzi 
ła w ciągu ubiegłego roku aż 97 
wywiadów środowiskowych, żabie 
gając uporczywie o pomoc dla o- 
sób osamotnion vch i uozbawio- 
nych środków do życia. Dzięki 
tym staraniom zapomogi okresowe 
i doraźne otrzymały 62 osoby, za­
pomogi zimowe w postaci paczek 
33 osobv. zaś 2 osoby otrzymują 
stała zapomogę pieniężną.

Jednocześnie stwierdzono, że 
wielu jeszcze mieszkańców — 
zwłaszcza z kręgów inteligenc­
kich — wykazuje 
wobec programu i 
mitetu Blokowego, 
współdziałają oni z 

obojętność 
pracy Ko- 
Zbyt mało 
administra

torami domów przy ulepszaniu 
warunków mieszkalnych, a tok 
że w zakresie organizowania 
opieki nad dziećmi. Z tej też 
przyczyny nie można było tej 
zimy urządzić lodowiska na 
placu „Balbinki i Ptysia”. Po­
ważne trudności ma też koło 
TPD w przygotowaniu baliku 
dziecięcego.

Wśród wysuwanych postula­
tów pod adresem władz miej­
skich na pierwszym miejscu 
znalazła się paląca sprawa od­
wodnienia terenu Środy, gdzie 
woda i różne nieczystości zale­
wają piwnice domów. Obecny 
na spotkaniu przewodniczący 
Prezydium Miejskiej R^dy Na­
rodowej Teofil Jodłowiec wy­
jaśnił, że problem ten iest icd- 
na z głównych trosk wiedz 
miejskich. Jednak brak kredy­
tów nie pozwala na szybkie i 
całkowite załatwienie tej bo­
lączki mieszkańców. Na razie

Na słowa szczególnego uzna 
nia zasłużyły jednak Gospo- 
darstwo Szkolne Państwowego 
Technikum Weterynaryjnego 
7. jego kierownikiem Mieczy­
sławem Żebrowskim. Podczas 
trzech minionych lat gospodar 
stwo mimo ciągłych reorgani 
zacji i rozbudowy zajmowało 
I miejsce w województwie w 
pionie gospodarstw szkolnych 
otrzymując w rezultacie pu­
char na własność. Gospodar­
stwo to zorganizowano od pod 
staw na nowym terenie i w 70 
procentach na nowym grun­
cie. W omawianym okresie za 
gospodarowało ono 70 hekta­
rów gruntów PFZ, co bynaj­
mniej nie przeszkodziło mu w 
uzyskaniu wysokich plonów i 
dobrych wskaźników ekono­
micznych. (ad)

Może pasy 
berpiećreństwa?
Pasażerowie jadący ■pocią­

giem wyruszającym z, Pozna­
nia do 'Grodziska o godz. 14.47 
doznają systematycznie na 
każdej stacji kolejowej tak 
silnych wstrząsów. jakby sie 
dzieli (i stali) na ogromnej, 
czynnej armacie. Stojący na­
wet się czasami przewracają. 
Prawdopodobnie wagony są 
źle połączone. Jeżeli nie ma 
na to'rady, to proponujemy 
by PKP wręczały wszystkim 
pasażerom pasy bezpieczeń­
stwa i przez głośniki — zain­
stalowane w przyszłości w ica 
nonach — zapowiadano chwi 
lę startu. Przynajmniej łat- 
wiei będzie można znosić za­
skakujące, a jakże nieprzy­
jemne wstrząsy, (bm) 

w najbliższym czasie skanali­
zowana będzie część miasta, 
zwłaszcza w rejonie budowy 
nowej Przychodni Obwodowej, 
gdzie przy częściowej pomocy 
finansowej administracji do­
mów i czynu społecznego^ mie­
szkańców będzie można zabez­
pieczyć przed zagrzybieniem 
fundamenty budynkSw. Wiele 
pracy i środków potrzeba też 
poświęcić na utwardzenie na­
wierzchni ulic i poprawę ich 
oświetlenia.

Wiele jeszcze innych spraw, 
obchodzących zarówno władze 
miejskie jak i bezpośrednio 
mieszkańców, rozważono w cza 
sie tego spotkania. Dowiodło 
ono, że dobrze pracujący korni 
tet blokowy stanowi niezwykle 
ważny pomost między codzien 
nymi potrzebami i interesami 
ludności a władzami admini­
stracyjnymi. W rejonie działa­
nia średzkiego Komitetu Blo­
kowego nr 3 nie dzieje się nic 
bez wiedzy i współudziału jego 
aktywistów, (fb)

W Banku Spółdzielczym 
w Hekli 

coraz większy ruch
Pracujący do niedawna w 

trudnych warunkach lokalo­
wych Bank Spółdzielczy w 
Nekli doczekał się wreszcie 
nowej siedziby. Niemała w 
tym zasługa długoletniej kie­
rowniczki Banku — Bronisła 
wy Żmudowej i członka Za­
rządu Jana Chmomińskiego, 
rolnika ze Starczanowa, któ­
rzy wielce zabiegali o nowe 
lokum, a tym sarnim o poprą 
wę warunków pracy.

Obecna placówka składa się 
z dużej sali operacyjnej, ga­
binetu kierownika, 
szczeń na archiwum, 
brań. Zainstalowano 
wodociąg i centralne 
nie.

pomie- 
salki ze 

tu także 
ogrzewa

Główna działalność Banku 
— kredytowa, w minionym 
roku przekroczyła kwotę 4,3 
miliona złotych. Trzy czwarte 
tej sumy otrzymali rolnicy, 
którzy w coraz większym stop 
niu inwestują w swoje gospo 
darstwa, stawiają nowe 
dynki, remontują stare, wpro 
wadzają rnałą mechanizację 
itp. Rolnicy korzystają też z 
kredytów krótkoterminowych 
na zakup nawozów, kontrakta 
cję, usługi KR, zakup żywego 
inwentarza. Bardzo rozpow­
szechniona stała się forma 
kredytowania na sprzedaż ra 
talną.

Wkłady oszczędnościowe 
wynoszą około 5 min zł- w 
tym na książeczkach budowla 
nych 270 tys. zł. Bank Spół­
dzielczy w Nekli pomyślał 
także o zorganizowaniu przy­
sposobienia spółdzielczego dla 
młodzieży. Ostatnio zawarto 
porozumienie z kołem ZMW 
w sprawie założenia zespołu 
ps. (jac)

Bezpieczeństwo 
i porządek publiczny 

na sesji 
szamotulskiej PRN

Po raz pierwszy w obecnej 
kadencji rady narodowej od­
była się w Szamotułach se­
sja PRN poświęcona sprawom 
bezpieczeństwa i porządku pu 
blicznego w powiecie szamo­
tulskim.

W roku 1968 zarejestrowa­
no 756 różnych przestępstw 
czyli o przeszło 14 procent 
mniej niż w latach poprzed­
nich.

Nieznacznie zmniejszyła się 
liczba bójek, póbić i ciężkich 
uszkodzeń ciała. Ich przyczy­
ną było zazwyczaj nadużycie 
alkoholu, zwłaszcza we Wron 
kach, Szamotułach i Pnie­
wach.

Stwierdzono 95 przypad­
ków zagarnięcia mienia spo­
łecznego. Jest to skutek nie­
przestrzegania przepisów, li­
beralizmu, nieporządku, wza­
jemnej tolerancji, braku dy­
scypliny.

Podjęte na sesji uchwały 
przyczynią się z pewnością do 
poprawy bezpieczeństwa i po 
rządku publicznego w powie­
cie szamotulskim, (mr)
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